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S łu sz n a  n a u c z k a
dla p row ok atorów  h ifIerow sk lcli|
GDYNIA, 24.5. (teł. wL). O nie­

słychanej wprost bucie i arogancji 
oszalałych hitlerowców, świadczy 
następujący charakterystyczny fakt 
zajścia, jakie sprowokowane zosta 
ło w  Gdyni, przez przejeżdżają­
cych hitlerowców.

W  godzinach popołudniowych 
na ul. Starowiejskiej ukazało sic 
auto z Niemiec, oznaczone liczbą 
IZ—65998, z powiewająca 
chorągiewką hitlerowską ze zna­

kiem swastyki.
Oburzeni ta zuchwała prowoka­

cją, przechodzący polscy m aryna­
rze, energicznie zaprotestowali i 
zatrzym ując auto, domagali się od 
szofera natychmiastowego 

zdjęcia swastyki.
Szofer i znajdujący sie w aucie- pa 
sażer nie chcieli podporządkować 
się słusznemu żądaniu m arynarzy, 
wobec czego wynikła bóika. której 
kres położyła interwencja poste­
runkowego P. P.

Niemcy zostali aresztowani i te­
goż samego dnia w trybie przy­
spieszonym odbyła sie w Sądzie 
Grodzkim w Gdyni rozprawa, w 
wyniku której hitlerowski szofer 
ukarany został grzywna 
300 zł., z zamiana w razie nieścią­

galności na 30 dni aresztu.
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Ponieważ sumy takiej, ani szo­
fer, ani pasażer nie posiadali, zo­
stali zamknięci w  areszcie policyj­
nym, skąd szofer w ysłał do swego 
chlebodawcy depesze, z prośbą o 
wykupienie go z aresztu.

(w.).

W ielk ie  m a n ew ry
a r m i i  b e ig lfsfe te i

BRUKSELA, 24.5. — Na granicy 
wschodniej Belgji koło Euoen i 
Malmedy odbywają sie obecnie 
pierw sze od czasów wielkiej woj­
ny m anew ry armji belgijskiej z u- 
działem dwóch korpusów.

Oddziały belgijskie wyposażone

są we wszelkie gatunki nowocze­
snej broni zaczepnej i obronnej.

M anewry mają przedewszyst* 
kiera za zadanie usprawnieni© 
wojsk belgijskich do jaknaiskutecz* 
niejszej obrony granicy od wscho­
du, t. j. od Niemiec.

Wielkie zawody lotnicze rozpoczęte
Piękne pilotki olśn ewają brawurą i Kokieterią

W  dniu wczorajszym rozpoczął 
się w W arszawie Międzynarodowy 
Mityng Lotniczy, zorganizowany 
przez Aeroklub Rzeczpospolitej, 
pod protektoratem P. Prezydenta 
Rzpliitej Poslkiej.

Na lotnisku mokotowskiem usta 
wiono trybuny, które wraz z miej­
scami stojącemi mogą pomieścić 

80.000 osób.
Że te olbrzymie przygotowania or 
ganizatorów opierają się na słusz­
nych przewidywaniach, dowodzi- 
tego wczorajsza frekwencja publićz 
ności. Mimo drobnego deszczu i

stosunkowo małej atrakcyjności 
(właściwe zawody zaczynają się 
dopiero dzisiaj) — trybuny były 
szczetnie zapełnione.

Zgodnie z programem odbyła się 
w godzinach południowych defila­
da samolotów krajowych nad W ar 
szawą i przegląd dokonany przez 
p. ministra komunikacji Michała 
Butkiewicza.

O godz. 3-ej zapalono dymną 
świece na starcie. Na szarem tle 
nieba poczęły się ukazywać nadla­
tujące stalowe ptaki. Z pośród za­
wodników zagranicznych pierwszy 
wylądował

N erw y nmwytrzymały
Sonio odzyskał przytomność

KRA KÓW . 24. 5. — T e l . w ł .  — O s ta ł  
mi dz ień  p rocesu  A n drze ja  S a rn y  zgro­
m adził  p rzed  b u d ynk iem  są d o w y m  wiel 
kie rzesze  publiczności,- k tó re j  jednak  
tylko część  m ogła  d o s tać  się do  wnę­
t rza  w o bec  ogran iczen ia  ws tępu  na 
ro z p ra w ę .

P rz e w o d n icz ąc y  na wstępie  ro z p ra ­
w y  og łasza ,  iż w obec  w ycofan ia  się je­
dnego z sęd z ió w  p rz y s ięg ły ch  z p o w o ­
du przeszikód z aw o d o w y ch ,  n-a jego 
m iejsce  wejdzie w sk ład  law y  sędzia  
zas tęp ca ,  poczerni og łasza  ponow ne o- 
tw a rc łe  p rzew odu  sądow ego .

P rz e d  sądem  sta je  znany  z p rocesu  
Gorgotiowej ek sp e r t  p sy c h ia t ry cz n y ,  
dr. Jan k o w sk i,  k tó ry  sk łada  o rzeczenie,  
s tw ie rd za ją c e ,  że S a rn a  nie jest  ch o ry  
u m ysłow o ,  ani nim nie by t  przez  całe 
życie.  J e s t  tylko osobnikiem  silnię n e r ­
w o w y m  o zm ianach w gruczole  ta rc zy -  
k ow yin .

Co do w czo ra jszeg o  w ybuchu  S a rn y  
n a le ży  w y k lu c zy ć  p ad aczkę  i inne e-

wentuałnośc i  ep ilep tyczne ,  lecz n a le ży *  
p rzy jąć ,  iż by ła  to re ak c ja  na długie 
o czek iw an ie  i n iepewność.

Jego  w czo ra jsz y  w y b u c h  był realny ,  
p r a w d z iw y  i n ieza leżny  od jego udz ia ­
łu. N iem a p o d s taw  do tw ierdzen ia ,  że 
p o trzeb n e  jes t  badan ie  jego s tanu  urny 
s łow ego,  g dyż  o sk a rżo n y  zdaje  s o b e 
zupełnie dokładnie sp ra w ę  z tego, co 
się obecnie  dzieje.

Po  orzeczen iu  b iegłego p rzew o d n i­
c z ą c y  o g łasza  p rz ew ó d  za z a m k n ę ł y .

P r o k u r a t o r  s ta w ia  wniosek o d o d a t ­
k o w e  p y tan ia  dla p rz y s ięg ły ch  w  kie­
runku zmnie jszonej  poczy talnośc i  o- 
ska rżonego .  S p rzec iw ia  się temu obro  
ii a. P o  na rad z ie  t ry b u  nału pr zew odn i­
czą cy  odczy tu je  8 py tań ,  k tó re  z a d a ­
ne b ę d ą  p rzys ięg łym .  P y ta n ia  te d o ty ­
c z ą  popełnienia  czynu  w ro zm a ity ch  
okol iczności ach psy  ch lc zn y c h .

Z ab iera  głos- p ro k u ra to r  d r .  B o r y c z ­
ko.
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samolot czeski.
Od tej chwili co kilka minut uka­
zyw ał się ciemny punkt na hory­
zoncie i kolejno lądowali zawodni­
cy polscy i zagraniczni.

Głos speakera bez przerwy oz­
najmiał narodowość i nazwiska lą’ 
dujących. Slicznem planowaniem 
wyróżniła sie zawodniczka czeska' 

p. Hanka Burgetowa. 
Owacyjnie witana, wśród trzaska 
aparatów fotograficznych wysiadła’ 
Polka p. Mikulska, przylatująca, 
z Mediolanu.

P. Guy Hauser z antwerpijskie- 
go klubu lotniczego (Belgja) przy­
wiózł ze sobą

dwie towarzyszki, 
które jeszcze przed lądowaniem 
znalazły czas, by ukazać się komi­
sarzom sportowym w całej krasie 
własnych rumieńców wspomaga­
nych różem, pudrem i pomadką do 
ust.

W miarę zbliżania się godziny 
piątej na miejscu lądowania powię 
kszał sie ruch i gwar różnojęzyez- , 
ny, a w powietrzu rozbrzmiewał 
już bez przerw y grzechot moto­
rów.

O godz. 5-ej oznajmiono 
zamknięcie lotniska 

dla zawodników. Samoloty przy­
latujące po godz. 5-ej otrzymują 
punkty karne.

W dniu dzisiejszym odbędą się 
właściwe zawody, które zaszczy­
ci swa obecności

P. Prezydent Rzeczypospolitej
G o d z ą  s i ę  

Chiny z Japonią
TOKIO, 24.5. Z kół urzędowych 

donoszą, że tym czasowy układ 
chińsko-japoński podpisany będzie 

w dniu jutrzejszym.
- y T - -
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Zastanówmy trodHcg...

Tragedia -  Jedna z wielu
Czyż nie jest rzeczą obojętną, 

gdzie to się stało? W którem 
mieście, w  której szkole?

Rokrocznie w  obecnym okre­
sie egzaminów szkolnych zda­
rzają się, niestety, te tragiczne 
wypadki.

Było wiec tak... Mała, pro­
wincjonalna mieścina...

Przed kiiku dniami spokojna 
ta mieścina przeżyła okropną tra 
gedię. 19-letni młodzieniec, pe­
łen życia i tryskający zdrowiem 
uczeń 8-ej klasy gimnazjum po­
zbawił się życia wystrzałem z 
rewolweru.

Samobójstwa dokonał na ko­

rytarzu gimnazjalnym, bezpośre­
dnio po dowiedzeniu się, że nie 
został dopuszczony do egzami­
nu maturalnego. Na przeszko­
dzie do składania egzaminu sta­
nął niedosta rczn y  stopień z ję­
zyka niemieckiego, którego, jak 
powiadają koledzy denata, nie 
bardzo spodziewał sie. Decydu­
jącą w tej sprayrie rolę odegrała 
podobno stanowczość (jeśli nie 
upór...) profesora, niż nieumie­
jętność ucznia. Na sesji peda­
gogicznej były bowiem głosy, 
aby dopuścić go do matury, tern 
bardziej, że od szeregu lat wzdy  
chał on do karjery wojskowej i

P o k u tn y  list
„tow arzysza,, Zfnowjewa

LONDYN 24.5. —g Korespondent 
„Sunday T im esa“ z M oskw y p rzy ­
nosi szczegóły  o poniżającym  liście, 
jaki sk ierow ał Zinowjew, ongiś po­
w ażny  ryw al Stalina, do cen tralne­
go kom itetu partji kom unistycznej. 
W liście tym  płaszczy się Zino- 
w iew  przed zarządem  partji i prosi, 
ażeby „dano mu sposobność szarej, 
codziennej p racy  pod ścisłym  do­
zorem , by w ten sposób mógł zm yć

Posterunek policji
Poród odbył się w

L okale  k o m isa ria tó w  i p o ste ru n k ó w  
p o lic y jn y ch  są  św iad k am i n a jro z m a it­
sz y c h  z d a rz eń , tra g e d y j i w y p ad k ó w .

D o tą d  jed n ak  nie sły szan o , by  lokal 
S łu żb o w y  o rg a n ó w  b ezp ieczeń s tw a  mu 
s ia ł  się  s ta ć  z kon ieczności m iejscem , 
iw k tó re m  u jrz a ł św ia tło  dzienne  no­
w y  o b y w a te l R zeczy p o sp o lite j.

T en  n iecodzienny  w y p a d ek  w y d a ­
rz y ł  się  w  G hebziu , pog ran iczn e j o sa ­
d z ie  ro b o tn icze j n a  Ś ląsku .

P o w ra c a ją c y  z p a tro lu  nocnego  post. 
IM yśliw ozyk, n a tk n ą ł się  na leż ąc ą  w  
ro w ie  obok d ro g i w ijącą  się w bólach  
k o b ie tę , k tó rą  sp ro w a d z ił  na p o s te ru ­
n ek , p rz y ez en i o k aza ło  się, że jes t to 
2'1-tetnia M a ria  Ślusa rko  w na, zain. 
p rz y  uil. B y to m sk ie j 43 w R udzie.

W sz y s tk ie  o ko liczności w sk a z y w a ­
ły  n a  to, iż Ś lu sa rk ó w n a  w y d a  na

Odpowiedzi R e d a m i
P . A. G łos, Z ao s tro w iecze . K siążkę 

p . t. „ W y sp a  p o ław ia cz y  p e re!“  w y ­
ś lem y  niebaw em ,

P . P . M ie rze jew sk i. W o d z is ław . W
ik w ieu ru  nie n a d e s ła ł  P a n  o p ła ty , p rze  
to p re n u m e ra ta  z dn. 6 m aja  z o s ta ła  
p rz y ję ta  za  k w iec ień , po zo sta je  n ieo­
p łac o n y  m -c m ai. O dnośn ie  w iadom e 
go Parni baraku, po in fo rm o w an o  nas 
tam że, jiż barak je s t  w  s ta n ie  lik w id a ­
cji.

swoją w inę“.
Zdum iewające ośw iadczenie Zi- 

now iew a wspom ina o „licznych 
swoich błędach", przyczem  Zino- 
w iew przyznaje się, iż  „nie w ie­
dział poprostu, jak się ma zacho­
w ać".

Przy końcu sw ego listu w yrzeka 
się uroczyście Trockiego i „w szyst 
kich innych brudnych renegatów ".

kliniką położnicza
zupełnym porządku

| świat^ po to m k a . To też raie tra c ą c  ani 
chw ili, nasi dzielni S tróże b ezp ieczeń ­
s tw a  sp ro w ad z ili po ło żn ą , a  już  w  kil­
k a  chw il po tem  lokal p o ste ru n k u  ro z ­
b rz m ie w a ł p łaczem  i kw ilen iem  n o w o ­
n a ro d zo n e g o  dziecięcia.

R o zw iązan ie  o dby to  się na  zaim pro  
w izo w an y m  n ap ręd ce  sto le  o p e racy j­
n ym  w e d le  w sze lk ich  reg u ł i z za­
ch o w an iem  p rz ep isó w  sa n ita rn y ch . P o  

^ tyrn  ak c ie  m atk ę  i . n iem ow lę p rz ew ie - 
' zion  do szp ita la  w  Goduli.

W ieść  o sa m ary tań sk im  uczy n k u  za  
togi p o ste ru n k u  policji ro z esz ła  się  nie 
b a  w cni w  ok licy , w y w o łu jąc  n ieb y w a  
łą  sen sac je , a jed n o cześn ie  b u d ząc  
szacu n ek  dla g ra n a to w y c h  m u ndurów .

Nie b ra k ło  też  p rzep o w ied n i pod  ad 
resem  n o w orodka ', iż będzie  on kie­
dyś... po lic jan tem .

obre mydło la grosze!
Na po lsk im  ry n k u  m y d la rsk im  p o ja ­

w iła  się m y d ło  now ej m ark i —  Ś lązak , 
sp rz ed a w a n e  m im o p ie rw szo rzęd n y ch  
w łaśc iw o ści po w y ją tk o w o  k o rz y stn e j 
cen ie. Z w łaszc za  w  c z a sa c h  dz is ie jsze ­
go k ry z y su , g d y  k ażd a  go sp o d y n i zm u­
szo n a  j e s t  liczy ć  się  z k a żd y m  g ro ­
szem , le ż y  w in te res ie  n a jsze rsz y ch  m as 
w y p ró b o w an ie  c o ry ch łe j teg o  now ego 
„ M y d ła  —  Ś lą za k " . M y d ło  Ś lą za k  o- 
t rz y m a ć  m ożna  niem al w k ażd y m  sk le­
p ie b ra n ży , g d y ż  k upcy  p rzek o n a li się 
o p ie rw szo rz ę d n y ch  jeg o  w łaśc iw o­
ściach .

Czy kradziona podkowa
przynosi szczęście

'Jak  p o w szech n ie  p rz y p u szc z a ją , zn a ­
lez io n a  n a  d ro d z e  p o d k o w a k o ń sk a  jes t 
ta lizm an em  szczęśc ia . Z n a lazcy  podków  
su g e ru ją  sobie, iż z tą  chw ilą c z e k a  ich 
c o ś  n ad zw y c z a jn eg o , a  już p rz y n a j­
m nie j ro sz cz ą  sobie p re ten sje  do... złu­
d z en ia  szczęśc ia .
. W  sp o só b  m niej sk o m plikow any , t. zn. 
b ez  zb y tn ich  p o szuk iw ań  na d ro g ach , 
s ta ra i i  się  o  ow o „podikowiane sz c zę ś­
c ie "  ja c y ś  p o m y sło w i sp ry c ia rz e , k tó ­
r z y  d la  zd o b y c ia  p odków  ko ń sk ich  z a ­
k ra d li się do kuźn i m is trza  k o w a lsk ieg o

F ra n c is z k a  K onska, z ab ie ra jąc  p rz y  tej 
ok az ji a ż  50 zupełn ie  now ych  podków . 
P r z y  tej o k a z ji n ie zapom nieli z ao p a ­
t rz y ć  się  w  kowadi#). w ia tra k  do kuźn i 
potow ej, kluipę do g w in tow nicy  i inne 
n a rzę d z ia , p rz e d s ta w ia ją c e  w arto ść  p rz e  
sz ło  200 zł.
. Cfcy te  o s ta tn ie  p rz ed m io ty  p rz y n io są  
im  szczęśc ie  —  śm iem y w ątpić.

P o lic ja , k tó rą  zaw iad o m io n o  o k r a ­
d z ieży , je s t  ju ż  na tro p ie  „poszukiw a­
c z y  szczęśc ia" .

niezawodnie poświeciłby sie jej. 
Znajomość Jeżyka niemieckiego, 
jaką zdobył w  ciągu 8 lat poby­
tu w gimnazjum, wystarczyłaby  
mu w obranym przez niego za­
wodzie. Ale... pan profesor był 
stanowczy: „Nie postawię mu 
trójki i basta“...    T);*

Ten wyrok spowodował tragejt 
dje.

I oto znów zmarnowane iecN 
no młode życie...

Czy nie było możnóści aiedo* 
puścić do tej tragedii? I do tyj* 
lu innych, o których słyszymy? 
zaw sze w okresie egzaminów?.,*
; (  —

ISO iudzi zmarło z głodu i pragnienia?
Dramat na pustyni

LONDYN, 24.5. — Z Nairobi do­
noszą, że na granicy kolonii an­
gielskiej Kenya i kolonii w łoskiej 
Somali w y d arzy ła  sie straszpa  tra ­
gedia.

W obec długotrw ałej posuchy tu 
bylcy z kilku wsi na terytorjum  
w łoskiem  oostanowili Drzenieść się 
na tery torjum  angielskie. U tw o­
rzy ła  się karaw ana, złożona ze 130 
ludzi, w tej liczbie wiele kobiet i 
dzieci. Od dłuższego czasu nie mia 
no żadnych wiadom ości o losie ka-

0 * ( -

raw any .
W ysłano ekspedycje, k tóra  zna-** 

lazła w śród  pustyni 130 trupów  
miejscu, gdzie karaw ana d o  rasKf- 
ostatni ro z b ła  obóz. Śm ierć nastą* 
piła naskutek w ycieńczenia i bra-n 
ku w ody. Razem  z ludźmi zginęły;" 
zw ierzęta juczne. T ragedia w y d a*  
rzy ła  się w pobliżu rzeki Tana*, 
G dyby członkow ie k araw any  tnie*- 
l.i dość sił, ab y  przejść jeszcze okc 
ło 15 km., uniknęliby straszne 
śmierci.

Akcia panów rzeźników...
„Żydom nie wolno jeść wieprzowiny*1
ESSEN, 24.5. C harak terystyczne 

wnioski w ysunięto na tegorocznym  
zjeździe cechów  rzeźnickich pro- 
w incyj: W estfalii i Nadrenii, k tó ry  
odbył się w  dn. 17 m aia w M uehl- 
heim -Ruhr. M ianowicie cech w Ko 
lonji dom agał sie. by  rzeźuikom  
żydow skim  zakazano sprzedaży  
mięsa w ieprzow ego i wędlin, po­
niew aż „rehgja żydow ska zakazu-

je Żydom spożyw ania wieprzów?*-? 
ny“.

W nioskodaw cy dom agali s'ę  po*! 
nadto w ydan ia  rozporządzenia, n a t | 
kazującego rzeźnikom  ży d o w sk im ! 
zam ykanie sklepów , podczas sza*B 
basu, a  w ięc od piątku wieezorefflMf 
do soboty  w ieczorem . m

Oba w m oski zjazd uchwalił je*s§ 
dnomyślnie.

Uroczyste otwarcie
Targów Katowickich

W czoraj o godz, 6-ej w ieczorem  
o tw arto  uroczyście czw arte  T ar­
gi K atow ickie na terenach p rzy  
parku  Kościuszki. O tw arcia doko­
nał bezpośrednio po swoim  pow ro  
cie sam olotem  pan w ojew oda dr. 
G rażyński, w y g łasza jąc  stosow ne 
przem ów ienie. P o  nim zabrał głos 
p rezy d en t m iasta K atow ic dr. Ko­
cur, poczem  przem ów ił dyrek to r 
izby handlow ej w Katowicach, p. 
D rozdow ski.

P o  przecięciu wst-ęgi licznie ze­
brani przedstaw iciele w ładz św ia­
ta  gospodarczego, członkow ie ko ­
misji zw iązku izb przem ysłow o- 
handlow ych i licznie zebrana pu­
bliczność udali się do hali w ysta- 
w oej, gdzie z kolei dokonano uro­
czystego  o tw arcia  stoiska produ­

cen tów  narzędzi zw iązku po-bkle** 
go przem ysłu  m etalow ego. T ttf f  
przem ów ieniem  w ita ł gości vice-*|f 
p rezes zw iązku, mż. W rem bow iczsjt

W y staw a  robi dodatnie w raże-J j 
nie, przyczem  na p ie rw szy  p i a n i  
w ysuw ają się monopole tytuniowyUf 
i sp iry tusow y ze swojem i efektowsi 
nemi stoiskam i o raz  stoisko PańWą 
stw ow ych  W ytw órn i U z b ro je n ia ^  
P ozatem  zw raca  na siebie uwagętg 
piękne stoisko firm y T ró jkąt w  k o f  
le z w ielobarw nym i w łóczkam i*! 
stoiska firm  m eblow ych, radjo*$ 
w ych i innych. Yć ;

P an  w ojew oda w raz  ze wszyst*j? 
kirni gośćmi zw iedził stoisko, p o * |, 
czem  targ i o tw arto  oficjalnie dlall 
publiczności. T a rg i rokują d la .W R f 
staw ców  jaknajw iększe nadzieje# !

A jednak umiemy oszczędzać
M im o sk u tk ó w  k ry z y su , k tó re  w ielu 

zn iew o liły  do  z ac iąg an ia  p a sa  ma p rz y ­
s łow iow ą o s ta tn ią  dz iu rkę , s ta ć  n a s  je ­
szcze  za  zao szczęd zen ie  g ro sz a  n a  t. 
zw . c z a rn ą  godzinę.

P o tw ie rd ze n ie m  fak tu , że  k ry z y s  n a u ­
c zy ł ludzi w y rzek an ia  się  wielu rzeczy  
m niej m o że  p o trzeb n y ch  jes.t z n ac zn y  
p rz y ro s t  s ta n u  oszczęd n o śc i w p o w aż­
n y c h  i g o d n y c h  z au fan ia  in s ty tu c jac h  o- 
szcz-ędnościow ych jak iem ! są  P .K .O . i 
K X O .

W ed łu g  • o sta tn ic h  d an y ch  s ta ty s ty c z ­
n y c h  za  m ieś. kw iecień  r.b. s tan  w k ła ­
dó w  o szczęd n o śc io w y ch  w P .K .O . n a  
30.IV. 1033 w y n o s ił 442.539.848 z ł.; stan  
w k ładów  n a ■rach u n k ach  czekow ych  — 
162.877.721 zł.

Ilość  k s iążeczek  oszczęd n o śc io w y ch  
P .K .O . w y n o s iła  w dn iu  30 kw ie tn ia  rb. 
1.017.352.

P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  się  s tan  rz ec zy  
W K onnunatoych K asach  O szczędnośc i,

w k tó ry c h  stan  w k ład ó w  n a  dzień  3fl§ 
in a rc a  1933 r. w y n o s ił: (372 k asach jń
562.342.000 zł., s ta n  w k ład ó w  na rad ium * 
k ach  b ieżący ch  i czek o w y ch —46.470.0QQ’ 
z ło ty  d i .

A więc, k ry z y s  nau czy ł n as  o s z c z ę ­
d zan ia . , J s - ;

Groźny pożar
Z B ielsk a  d o n o sz ą : Onegdaij w  n o *  

cy  p o w s ta ł g ro ź n y  p o żar w  z ab u d o * , 
w a n iac h  fa b ry k i P ro g re s s  w  M ikuszo-* ' 
w icach .

P a s tw ą  płom ieni p a d ły  u r z ą d z e n ia ^  
m a sz y n y  o ra z  c z ę ść  m u ró w  budynktł-'. 
fab ry czn eg o . W  akcji ra tow nicze#" 
b ra ły  u d z ia ł oko liczn e  s t ra ż e  o g n io *  
w e, k tó ry m  po k ilkugodzinnej w y tę *

.■ żonej p ra c y  u d a ło  się  og ień  ugasić. ^
Mimo to  jed n ak  w y so k o ść  sz k ó d  . 

o cen ian a  je s t  na  80 ty s ,  z ło ty ch .
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Gdy Jedni grzebią w śmietnikach— by żyć...

-  by użyć -- szastaj* tysiącami
S zam pańska noc w  W a rs za w ie  — za  18.0©0 z l.

W  żadnem innem mieście w 
Polsce.nie widzi sie tylu wynędz­
niałych, wygłodniałych i obszarp a 
nych do ostatecznych granic po­
staci, oo w Warszawie.

Sniują sie po ulicach zarówno 
odległych jak i śródmiejskich, prze 
szokują starannie wszystkie kosze 
na śmieci i odpadki, przemykają 
się w  ciżbie tłoczącej się przy wej 
ściach do kin, przebiegają przez 
jezdnie porpiędzy lśniąeemi samo­
chodami, wdychają żarłocznie, aż 
do mdłości zapachy bijące z poza 
d rzw i restauracyj, sycą... wzrok 
aż do zawrotu głowy widokiem ja 
dła, leżącego na mnogich wysta­
wach...

' „.Kiedy znajdzie sie dziś w re­
stauracji lub na dancingu gość, któ 
ry  daje przy rachunku 100 złotych 
w  jednym banknocie — w yraz „u- 
szanowania" krąży dokoła jego o- 
soby. jak natrętna mucha; gdy 
kładzie kto na talerzyk złotych 
500 w  „kaw ałku" — patrzą nań 
z czcią niemal bałwochwalczą, a 
banknot oglądają wszyscy: po­
cząwszy od właściciela lokalu a 
skończywszy na „pikolaku".

Cóż dopiero dałoby ,się powie­
dzieć o gościu, k tóry 
jednej tylko nocy zdołał przehu­
lać na dancingu aż... 18000złotych! 
Osiemnaście tysięcy?!_ Chyba — 
na Florydzie, lub w  innym „raju
tniljarderów"? Otóż właśnie, 

że w Warszawie,
i że ów gość. choć brzmi to nie­
prawdopodobnie, nie stanowi by­
najmniej wyjątku.

W  każdem, nawet najbardziej 
zubożałem społeczeństwie znajdu­
je się pewna warstwa, czy w ar­
stewka ludzi, hołdujących zasa­
dzie życia i użycia — zn wszelką 
cenę i wszelkie pieniądze. Inna 
sprawa, że na szczęście niezbyt 
u nas liczne typy kończą na ban-- 
kructwie lub ubezwłasnowolnie­
niu.

Tak właśnie stało się z popular 
nym na terenie dancingów war­
szawskich księciem „Kociem". ..Ko 
cio" potrafił w  ciągu jednej doby 
przehulać 18.000 złotych. P rzy­
szedł w licznem gronie przyjaciół, 
których zalewał szampanem. Ra­
chunek został zapłacony zaraz na 
stępnego ranka przez brata księ­
cia „Kocia", który zaalarmowany 
przybiegł do restauracji i

"Ł  DOBRYCH
N & g L E P S Z A

H E R B A T A  „ K .T .”

KANTOM TEA

położył kres szampańskiej kąpieli.
Inny znowu, dziś również już  ubez 
własnowolniony arystokrata hr. 
J. P. postępował bardziej „demo­
kratycznie", bowiem po przyjściu 
do lokalu zapraszał wszystkich kel 

! nerów na koniak. I tak, pewnej 
nocy 34 kelnerów piło i jadło na 
hrabiowskie konto; rachunek w y­
niósł około 10.000 złotych.

Nieco mniejsze sumy zostawiają 
na parkietach sal dancingowych w 
Warszawie — kupiec galanteryj­
ny p. A-n, inżynier B. i

pewien przedsiębiorca... 
pogrzebowy,

zresztą bardzo popularny na bru­
ku warszawskim. Ich rachunki 
sięgają tysiąca złotych, ale też nie 
przekraczają tej sumy.

Ale wszystkie „rekordy" w ar­
szawskich utracjuszy pobił bawią­
cy niedawno w Warszawie „K ró l" 
zagranicznych likierów, który w

jednym ty lko  dancingu warszaw­
skim pozostawił gotówką 21.000 
złotych!

.Oto dwa oblicza Warszawy. —« 
Dwa światy, oddzielone głęboką, 
straszliwą przepaścią...

Oddz. Fahr. Katowice, Dyrekcyjna 3.

T R IŁ .Y S IN  -  je d y n y  b io lo g ic z n y  Ś ro d e k  w * m a c m a ji* c >  
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XREM BIOLOGICZNY
Fabryka Chemiczna „Promonla", Spółka z ogr. odp. Bielsko Śl

Zmowa czterech potęg
d la  rządzenia Europą

Dwa miesiące temu Mussolini, po 
naradach z premierem angielskim 
Mac Donaldem, wystąpił z projek­
tem paktu (umownego porozumie- 
na) czterech mocarstw: Anglji, 
Francji, N emiec i Italii.

Przypomnijmy sobie na czem 
projekt ten polegał? Chodziło o ta­
kie porozumienie, któreby oddawa­
ło w ręce tych czterech mocarstw 
regulowanie spraw europejskich, 
nie wyłączając ewentualności re­
w iz ji obowiązujących traktatów w 
punktach, dotyczących nawet po­
stanowień terytorialnych.

Projekt ten odrazu uznany zo­
sta ł’ za niemożliwy do przyjęcia. 
Przeciwstaw iły sie mu przedewszy 
sfkiem Polska i państwa Małei En-

tente'y. słusznie widząc w nim za­
mach na swa suwerenność i całość 
swych terytoriów. To też natych­
miast odezwały sie ostrzeżenia 
pod adresem projektodawców, a 
specjalnie Polska oświadczyła w y ­
raźnie i stanowczo, że 
jest państwem suwerennem i będą 
ją obowiązywały takie tylko posta­
nowienia { pakty, w których dysku­
towaniu i uchwalaniu brała udział 

i złożyła pod nimi swój podpis.
Z pośród zaś państw, które mia­

ły  zawrzeć ów pakt, tylko Francja 
wyraziła zastrzeżenia co do tej 
strony projektu, która przewidy­
wała rewizje obowiązujących trak­
tatów. Nie wykluczała wszakże e- 
wentualności przystąpienia do pak-

Na ią d iie  i na m onu
Obrady Ligi M. i K.

dowej będzie sie mówiło nie wo­
bec szarych ścian, lecz na tle błę­
kitu nieb-os i zieleni brzegów W i­
sły, że o rozbudowie flo ty polskiej 
będzie się radziło pod strzelistemu 
wieżycami kościoła Panny Marji...

Zjazd, a raczej — spływ do mo­
rza, nabierze w tych warunkach 
specjalnego znaczenia i powagi.

Uroczyste otwarcie obrad W al­
nego Zjazdu Delegatów Ligi M or­
skiej i Kolonialnej nasłani dziś. w  
czwartek, o 10.30 rano’ w sali Ra­
dy Miejskiej w Warszawie, w o- 
becności Pana Prezydenta Rzpli- 
tej, k tóry jest członkem honoro­
wym Ligi. marszałków seimu i se­
natu, premiera Jcdrzejewcza i 
członków rządu.

Po południu, o godz. 4-ei min. 30, 
wszyscy delegaci zbiorą sie na' 
przystani żeglug; rzecznej „V istu­
la "; zostaną tutaj rozlokowani na 
statkach: .Halka", ..Francja" i
. Ba łtyk", któremi ocHada o godz. 
5-ej w  dół W is ły  do Gdyni.

W alny Zjazd Delegatów Ligi 
Morskiej i Koloidalnej, który dziś 
rozpoczyna się w Warszawie, bę­
dzie niętyiko zjazdem, lecz i potę­
żną manifestacja. Z biegiem W isły 
do morza, poprzez Toruń i Gdańsk 
popłyną na statkach do Gdyni de­
legaci Ligi. związani jednym 
wspólnym celem i .  jedna myślą 
przewodnia: rozproszyć ponury
cień swastyki, k tóry zawisł nad 
prastaremi murami’ Gdańska, z roz 
wimętą dumnie bandera zawitą — 
do wybrzeży tamtych i — naszych, 
duchowym węzłem połączyć lud­
ność Warszawy. Krakowa. Łodzi, 
W ilna i Poznan a z polskim B a łty­
kiem. a łączność te umocni Maje­
stat Rzeczypospolitej — obecnoś­
cią P. Prezydenta na Zjeźdizie...

Dobrze się stanie, że obrady de­
legatów Ligi toczyć się beda nie na 
lądzie, lecz właśnie na pokładzie 
wiślanych statków, że o koniecz­
ności spotęgowania akcji propagan

tu w razie poczynienia w mm odpo 
wiednich zmian. Projekt takich 
zmian Francja przedłożyła.

Na tem wówczas sprawa utknę­
ła, a wobec wypadków w Niem­
czech, które w zburzyły i oburzyły, 
świat cały, zdawało sie, że pro­
jekt tego rodzaju paktu, właśnie ze 
względu na Niemcy, upadł zupeł­
nie. Tymczasem stało sie inaczej.

Dnia 22 b. m. gruchnęła wieść, że 
projekt paktu 4-ch mocarstw od­
żył. Ma on podobno tym  razem za 
wierać treść zmieniona w  tym sen­
sie, że groźny zw rot „rew izja trak­
tatów" został wymazany, i że e- 
wentualną decyzje w sprawi® 
zmian terytorialnych uzależnia się 
od postanowień L ig i Narodów.

Ale nikt dotychczas nie zaprze­
czył i zaprzeczyć nie będzie w  sta­
nie, że istota tego paktu i wogóle 
sens całego projektu polega na tem, 
aby interesy t. zw. małych państw 
(?) poddać kontroli i swobodzie 
manewrowania nimi przez egoizmy 
nacjonalistyezno - imperialistyczne 
czterech mocarstw. I — o ironjo— 
wszystko to ma sie dziać w  imię 
pokoju!

To też, jak dwa miesiące temu.
. tak i teraz i nie mnie.i stanowczo 
cała opinja polska stwierdza, że 
nie będzie się czuła związana żad- 
nemi postanowieniami i uchwałami 
przy których omawianiu nie jest 
obecna \ na które nie wvrazi swej 

zgody.

P rz e ś la d o w a n ie  
polsElch góreiKów
ESSEN, 24.5. Koloński organ par 

tji hitlerowskinei „West-deutsche-r 
Beobachter" pod nagłówkiem' „D ia 
robotników niemieckich" przyniósł 
następującą notatkę: W  dniu 15 ma 
ja wymówiono prace 22 górnikom 
słowianom i Polakom, którym  wła 
dze odmówiły dalszego zezwole- 
ira  na za trudni en'er
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I szczęść Boże nie pomoże
zatrzymanie 2 szajek przemytników

W czorajszej nocy na o-doimku gra- 
micznym pod Ruda zatrzym ał patrol 
s tra ż y  granicznej 9-osoba szajkę prze­
m ytników , v m ieszkańców  kotonji 
„Szczęść B oże“ pod Rnda.

Przemytmiikom zabrano tysiąc m e­
trów  koronek jedw abnych i baw ełnia­
nych, sachryine, kosm etyki, ow oce po­
łudniow e i inne tow ary , k tó rych  w ar­
tość oceniana jest na pr.zesz.lo 1500 zł.

P rzem ytn ików  w raz z tow arem  prze 
kazano  urzędow i celnemu w Rudzie. 
W ysokość ukróconych opłat celnych 
ed przem yconych tow arów , w ynosi 2 
tys. zł. K ara w yniesie p .ęciokro tna w y 
sofccść tej sumy.

Na zielonej granicy  pod Ła.giewnika 
mi zatrzym ali strażn icy  graniczni 8- 0- 
sobow a szajkę przem ytników , przew aż 
me m ieszkańców  kolcnji Zgorzelec 
•rod Łagiew nikam i.

P rzem ytnikom  odebrano w iększy 
tran sp o rt ow oców  południowych, macz 
ki kokosow ej i ow oców  suszonych,

Przodownik w opalach
Z Radzionkowa donoszą (R ) :
W czora j późnym wieczorem  nat 

knął sie przód. Kocybik na podej­
rzanego  osobnika — jak się na­
stępnie okazało mieszkańca- Ra­
dzionkowa, P a w ła  Piątkowicza — 
Mórego^ w ezw ał do okazania papie 
rów. Miast dokumentu w ydobył on 
z kieszeni jakiś tw a rd y  przedmiot, 
k tórym  niespodziewanie uderzył w 
głowę przodownika, a następnie u 
s iłow ał go rozbroić. W  obronie wła 
snei dobył przodownik Kocybik 
pałkę gumowa, która zamierzał po 
skromie napastnika, ten jednak wy 
rw a ł mu ja z reki, wobec czego 
Kocybik uciekł si edo pomocy re­
wolweru, z którego wypalił na po­
strach.

Rezultatem strzału była  uciecz­
ka Piatkowicza. któremu udało się 
w y rw a ć  z rak przodownika.

Awanturnika poszukuje policja.

w artości około 100 złotych.
P rzem ytn ików  w raz z zaję tym  tow a 

rera przfikaza.no urzędow i celnemu w 
Ł agiew nikach.

Z O rzegow a donoszą: Dzisiejszej no 
cv dokonali nieznani naraz&e sp raw cy  
zuchw ałego w łam ania do -sk ładu  nzeź- 
nicikiego Edmunida B ro iła  p rzy  ul. B y­
tom skiej 14 w O rz ego wic. k tó rzy  o©© 
łociili doszczętnie z zapasów  wędlin, 
w yrządza jąc  znaczna szkodę.

Policji nie udało się dotąd  w paść na 
trop spraw ców  kradzieży, k tó rzy  .praw 
do podobnie rek ru tu ją  się z pośród miej 
scow ych bezrobotnych  znajdujących 
sie w niesłychanie ciężkiem położeniu 
w obec zm niejszenia zasiłków .

Magazyn Maty komunistycznej
wykryła policja w mieszkaniu przemytnika
Z Tarnow skich Gór donoszą: 
Onegdaj dokonała poliicia sensa­

cyjnego odkrycia w  mieszkaniu 
znanego przemytnika Weis-smaua 
p rzy  ul. Sienkiewicza 32 w  T a r­
nowskich Górach.

O trzym aw szy  informacje, iż  
W eissman uk ryw a  u siebie tow a­
ry, pochodzące z przemytu, prz.e- 
proawdziła  policja z kierownikiem 
miejscowego komisariatu aso. No­
wakiem szczegółowa rewizję, k tó­
ra dała  nadspodziewany wynik. 
Oprócz bowiem spodziewanych to 
w aró w  znaleziono ukryte w  zakon

F u z j a  z w i ą z h ó w  K l a s o w y c h
w wyborach chorzowskich

W  dniu wczorajszym  odbyły  się 
w y b o ry  do rady  załogowej elek­
trowni w Chorzowie, przyczem li­
sta Nr. 1 związku metalowców Z. 
Z, Z. uzyskała  dw a m andaty  i je­
den uzupełniający, lista Nr. 2 Chri 
stłiche Gewerkscliaften, niemiec­

kich socjalistów, zw iązków  klaso­
w ych  polskich i ZZP 4 mandaty.

Fuzja organizacyj polskich i nie 
mieckich i to klasowych jak i cha­
deckich jest bardzo cha rak te ry ­
styczna.

Za grzeczną u^agę-- pięścią po głowie
Hiezu/ykle zuchwalstwo n emiaszftów
Ulica 3-go Maja w  Brzezinach 

Śląskich b y ła  wczorajszej nocy te­
renem gorszącego zajścia, które za 
kończyło się dotkliwem pobiciem 
mieszkańca Brzezin, Juliusza So- 
sinki.

Do przechodzących ulicą braci 
E ryka  i Wilhelma Cwienkaliów. Fe 
liksa Gruszki, P aw ła  Sztajberta i 
Jana Bajca, k tórzy  posługiwali się 
w rozmowie jeżykiem niemieckim 
podszedł Sosinka zwracając im u- 
wagę na konieczność używ ania  mo 

To nie spodobało sie zagadnię-

w y polskiej.
tym, to też bez s łow a odpowiedzi 
rzucili sie na Sosinke, przyczem za 
dali mu szereg razów na  czole i rę 
kach tak. że musiał on zwrócić s :ę 
do lekarza o pomoc.

Zuchwały  ten napad na Polaka 
św iadczy o niezwykłem rozpasa- 
niu niemieckich bo jów karzy w 
Brzezinach.

W ładze bezpieczeństwa . winny 
zająć się tymi bohaterami „Faust- 
rechfu“.

spirow anym  schowku druki i ulot­
ki^ w y w ro to w e  w znacznej ilości, 
które, jak sie w  toku dochodzenia 
okazało, zostały  również przem y­
cone z Niemiec.

W eissm ana aresztowano i p rze­
kazano władzom prokuratorskim. 
Szczegóły  trzym ane sa narazi© w  
tajemnicy.

Za dużo wypił
W czoraj popołudniu spadł z kładki 

na rzece P rzem szy  pod M ysłow icam i 
25-letni Antoni Kucia z Szopienic (Hut 
nicza 26).

Kucia, znajdując się w  stanic mocno 
nietrzeźw ym , zam ierzał przejść  w ra­
cając z Jaw orzna  przez kładkę, na 
środku jednakże stracił rów now agę, 
w padł do w ody i utopił się Kolumna 
ratow nicza m iejscow ej s traży  ognio­
wej po dw ugodzinnych w ysiłkach zdo 
łała w yłow ić zwłoki Kuci i odstaw iła 
je do kostnicy szpitala miejskiego.

Oto skutki picia wódki
M ieszkaniec Nowej W si, pan Alojzy 

Smoczek (M ikołowska 43), jes t gorą­
cym  zwolennikiem w yrobów  Polskiego 
Monopoli! Spirytusow ego. Nic w tem 
zresztą  dziwnego, gdyż w yroby te cie 
sżą się popytem nietyłko w Polsce, ale 
rów nież zagranicą.

Pan  Smoczek zapom niał m iary  i... 
„w staw ił srę“. Jako  człowiek statecz­
ny nie w yczyniał aw antur, lecz oparł­
szy się o kan t stołu w znanej restau­
racji H offm ana w  Król. Hucie Staw o­
wa 2) usnął snem sprawiedliw ego.

P rzykre  było przebudzenie. W  kiesze 
ni, która tuliła nabity  gotów ką portfel, 
znalazł pan. Sm oczek tylko... płótno. 
Zniknęły również w szystkie dokumen­
ty, nie w yłączając k a rty  cyrkulacyjnej 
i w ianka kiełbasy, k tórą pan Smoczek 
zakupił w celu załagodzenia swej poło 
wicy.

Pow itanie żony nie m usiało być dla 
pana Smoczka zbyt przyjem ne.

'I t r .  Zvgmeinf Hołmo'*t -O s tro w sk i
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fCzy n ie  possiyllsa są d o w a ? )

O tej p o rz e  s ły sz a n o  jeden  s t r z a ł  re w o l­
w e r o w y  od s t ro n y ,  gdzie  znalez iono  t ru p a  
'Jana Sum ki.  O 5-ej rano  Sum ików na o b u ­
d z i ła  Z a ją c ó w n ę  i po lec i ła  jej obudzić  śp ią ­
c e g o  w drug im  pokoju  p rz y  d rz w ia c h  za­
m k n ię ty c h  M icha ła  G o łęb io w sk ieg o ,  p r o ­
s z ą c  go, a b y  w y p ę d z i ł  ź r e b a k a ,  bo ź re b a k  
g ry z ie  i boi się go. G o łęb io w sk i  w s ta ł  i 
w y s z e d ł  pod  s todo łę  klepać kosę . S u n i-  
k ó w n a  w y p ę d z i ła  r a z e m  z Z a ją c ó w n ą  k ro ­
w ę  na pole, p r z y c z e m  z n a la z ły  trupa ,  na 
śc ie rn isku , w  pozyc ji  k lęczące j  o raz  u s ta ­
lono, że  w  jedne j  z kopie  s iana  b y ło  w y ­
gn iec ione  miejsce- jak g d y b y  u p rzed n io  
k to ś  tam  spał.  O k o ło  5-ei ran o  na k r z y k  
S u rn k ó w n y  p rzy b ieg l i  G ro t ,  Ś w ią tk o w s k i  
i S z y m c z y k ,  a późnie j M icha ł  G o łę b io w ­
ski i zasta li  n a w p ó ł  z a s ty g łe  zw łok i ,

7. Nikt n igdy  nie tw ie rdz ił ,  a b y  osk. G o­
łę b io w sk i  tej n o c y  w s ta w a ł ,  w y c h o d z i ł  
gdz ieś ,  a b y  go k to k o lw iek ,  a m ianow ic ie  
s t a r a  S u m k o w a ,  M ar ianna ,  a lbo  Z a ją c ó w ­
na, p rz e d  5 - tą  rano  w y c h o d z ą c e g o  lub 
w c h o d z ą c e g o  w id z ia ły ,  tak , że niema naj­
m nie jszego  dow odu- ani poszlaki p r z e c iw  
M ich a ło w i G o łęb io w sk iem u . Z ro z u m ia łe m  
jes t ,  że S ą d  A p e la c y jn y  na p o d s ta w ie  te ­
go  m a te r ia łu ,  p ró cz  luźn y ch  p rz y p u s z c z e ń  
co do m o ty w ó w  zb rodn i u M ichała  G o łę ­
b io w sk ieg o ,  literalnie nic  s tw ie rd z ić  nie 
wógł. *
8. N a to m ia s t  p o w a ż n e  poszlak i o bc iąża­

ją  M a r ja n n ę  S u m k ó w n ę ,  o czem  już b y ła  
m o w a  w  poprzedn ie j  sk a rd z e  k a sa c y jn e j  i 
w  o b y d w ó c h  w y r o k a c h  p o p rzed n ich ,  i g d y  
s ię  dok ładn ie  ro z p a t r z y  w  jej p r z y z n a -  
n iach , to p rz e d e w s z y s tk ie m  b i jący m  w  0 - 
c z y  je s t  fakt, że  p rzes łuchana-  na p o s te ru n ­
k u  policji w  dniu 23 c z e rw c a  1930 r. z po­
c z ą tk u  p rz e c z y ła  w s z y s tk ie m u  i 
te g o  s a m e g o  dnia ze szczeg ó łam i o p o w ie ­
d z ia ła  ca ły  p rz e b ie g  zbrodn i,  do k tó re j  
w y łą c z n e g o  d o k o n an ia  się p r z y z n a ła .  F a k ­
tu pobicia jej w  policji, p ró cz  niej sam ej,  
nikt nie w y su n ą ł ,  nikt na ten tem a t  s łu c h a ­
n y m  nie b y ł  i w  ca łem  ś le d z tw ie  M a r ia n ­
n a  S u m k ó w n a  jest j e d y n e m  ź ró d łe m  tej 
w iad o m o śc i ,  b a rd z o  z re s z tą  mętnemu g d y  
s ię  z w a ż y ,  że p rz e s łu c h iw a n a  p rz e z  sę ­
dziego  ś ledczego  w  2 m iesiące  późnie j t. j. 
26 s ie rpn ia  p rz y z n a n ia  tego  nie o d w o ła ła ,  
a zm ieniła  ty lko  m o ty w y ,  i podczas, ' g d y  
23  c z e r w c a  w  policji tw ie rd z i ła ,  że .,nie 
m o g ła  już d łużej p r z e ś la d o w a ń  ojca ścier-  
p ieć"  — u sędz iego  ś ledczego  p rz y ta c z a  
fakt u t r z y m y w a n ia  z nią s to su n k u  p rz e z  
o jca. C h a r a k te r y s ty c z n y m  z n o w u  jest  
u s tęp , że  p rzeb ieg  zbrodni z n a jd ro b n ie j­
szy m i szczegó łam i w policji o p o w ie d z ia ła  
i nie zap o m n ia ła  n a w e t  o tak ich , że ojciec 
k a z a ł  jej. w y n o s ić  sobie  m leko  i p a p ie ro s y  
i że o b a w ia ją c  sie a ta k u  ze s t ro n y  ojca 
w z ię ła  ze sobą  r e w o lw e r ,  k tó r y  na ty d z ień  
p rz e d  zb ro d n ią  w y k r a d ł a  po ta jem nie  G o ­
łęb io w sk iem u .  W  policji p rz y z n a ła ,  że 
s t rze la ła  do śp iąceg o  w  kop icy  s iana, w  
S ądz ie ,  że s t rz e la ła  w te d y ,  k ied y  ojciec 
k a z a ł  jej się p o ło ż y ć  i za b ie ra ł  sie do zn ie ­
w o len ia .  D op ie ro  13 s ty c z n ia  p rz y  ro z p ra ­
w ie  w  Sądz ie  O k r ę g o w y m  po ra z  p ie rw ­
s z y  cofa to sw o je  p rz y z n a n ie  i o b c iążą

że „c h y b a  za -G o łęb io w sk ieg o ,  m ó w iąc ,  
bił G o łęb io w sk i11.

9. P o lem ik a  z w y w o d a m i  w y r o k u  na 
s tr .  3 jes t  w p r o s t  n iem oż liw a ,  a lb o w ie m  
teza nacze lna ,  że p rz y z n a n ie  S u rn k ó w n y  
„ jes t  w r ę c z  z oko licznośc iam i s p r a w y  
sp rz e c z n e" ,  w  d a lsz y c h  w y w o d a c h  ni-  
c zem  zupe łn ie  u zasad n io n a  nie zo s ta ła .  
W y r o k  m ów i, że „z tego m a te r ia łu  nie 
m o ż n a b y  w y łu s k a ć  d o m niem an ia  n ieod­
p o rn eg o ,  t. j. tak iego , k tó r e b y  m ogło  mćeć 
w p ływ , na o rzeczen ie  o w inie  Mar.fi S u m ­
ki". J e s t to  z n o w u  teza  zupełn ie  gołosłow ­
na, a lb o w iem  S ą d  ani jednem  s ło w e m  nie 
m ó w i,  d la c z e g o  z teg o  m a te r ia łu  tak iego  
dom niem an ia  „ w y łu s k a ć "  nie m ożna . To, 
że  ani o sk a rż y c ie l  pub liczny , ani S ą d  0 -  
k r ę g o w y  nie zdo ła ł  n a w e t  s p re c y z o w a ć ,  
„ w  czem  się p rz e ja w ia ło  p o rozum ien ie  
S u rn k ó w n y  lub też w spó lne  dz ia łan ie" ,  
nie ro z s t r z y g a  p rz e c ie ż  i nie ma najmniej­
s z e g o  log icznego  z w ią z k u  z w y s n u tą  te ­
zą ,  czy  p rzy zn an ie  S u rn k ó w n y  jes t  coś 
w a r te ,  c zy  się jako  p o d s ta w a  w y r o k u  
kw alif iku je  i czy  jes t  z oko licznośc iam i 
s p r a w y  sp rzeczn e ,  k w e s t ia  b o w ie m  
w sp ó łu d z ia łu  lub p o ro zu m ien ia  jest zupeł­
nie czem  innem, niż k w e s t ja  p rz y z n a n ia  
i w y r o k  wT tym  w zględz ie  gubi. sie w  k o ń ­
cu w ro zw ażan iu ,  c zy  Sum ików na m ia ła  
chęć  ra to w a n ia  ty lko  s iebie  sam ej,  ty lko  
sa m e g o  G o łęb io w sk ieg o ,  czy  obo jga  r a ­
zem . O „ g r y p s a c h "  w sp o m in ać  o b ro n a  
nie chce , g d y ż  z z a sad y  nie m a ją  one ż a d ­
nej w ar to śc i ,  a je d y n a  log iczna  ten d en c ja  
w y s z c z e g ó ln io n ą  z o s ta ła  w. pop rzed n ie j  
s k a rd z e  k a sacy jn e j .

Dalszy ciąg jutro.
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PODATEK KOBIECY
N A fis iu io  - przesipsiwem Kobiety praeującel

Panny- mężatki i liicyfne
' S ta tystyki ostatnich lat zaw iera­
j ą  zastraszające cy fry  spadku ilo­
ści zaw ieranych małżeństw.

Jesteśm y obecnie w Dosiadaniu 
ł lanych dotyczących stolicy. W y ­
kazują  one, że w ubiegłym roku od 
by ło  sie 9.021 ślubów. Qdv liczbę 
t ę  porów nam y z cyfra  zaw artych  
m ałżeństw  w 1931 r.. w  k tórym  
w ynosiła  ona 12.075. to rozmiary 
zjawiska tego staia sie naprawdę 
niepokojące.

Rok bieżący przyniesie napewno 
leszcze w ę k s z e  pogłębienie, tych 
różnic. Już obecnie niektóre dane 
w skazu ją  na to niezbicie. Tak  np. 
w  karnawale, a wiec w okresie, w 
k tó rym  zazwyczaj najwięcej odby­
w a  sie ślubów', w  kilku parafiach 
liczba ich spadła z 45 do 23. z 75 
do 38 i t. d.

Stolica nie stanowi ood tym 
w zgledem wyjątku, podobnie dzie­
je  się w’ całym kraju, a jeżeli w eź­
m iem y pod uwagę dość znaczny 
na tura lny  p rzy ro s t  ludności nasze­
go państwa, k tóry  s ł a  faktów po- 

f- winien w p ły w ać  na zwiększenie- 
plicizby małżeństw  — zjawisko :po- 
. w yższe  w  tern groźniejszych w y ­
stępuje roznrarach.

C harak te rys tycznym  szczegółem 
bijest, że największy spadek zawie- 
|  ranych ślubów' w ykazuia  sfery in- 
J te ligencji pracującej. Sfera ta po- 

s iada  pewne w ytnagarra , większą 
i  dozę odpowiedzialności. A w szak 
' m ałżeństw o stało sie dziś luksu­
sem.

Nietyiko bowiem niepewność u- 
ł rzym ania  posiadanej pracy w strzy  
muje od łaczen’a sie ślubem z dru­
gą osobą. Mężczyzna chcący w stą ­
pić w związek małżeński musi za­
rabiać tyle, by  móc utrzym ać żo­
nę, a nierzadko jedno lub dwoje 
s ta ruszków  — rodziców lub kogoś 
z  młodszego rodzeństwa.

Drobne, okrojone do minimum 
pensje urzędnicze nie moga na to 
pozwol ć. Jedyna rada byłoby po- 
b ie ra ire  sie 'z osoba również pra ­
cująca. Lecz tego uczynić mu nie 
wolno pod groza — kary, spadają­
cej na młoda małżonkę w  postaci 
redukcii.

Małżeństwo przestało dziś być 
p ry w a tn ą  spraw'a dwojga ludzi, 
Stało sie przywilejem ludzi zabez­
pieczonych materialnie, w  przeciw 
uym  razie decydujący głos ma — 
pracodaw ca.

To też przeglądając iisty urzęd­
niczek w  przeróżnych instytucjach 
znajdujemy w odpowiednich rubry­
kach  przeważnie adnotacje — pan­
na, rozwódka, separatka.

Czyż wszystkie te kobiety skaza 
ne są na samotność? Czyż nie są to 
is to ty  posiadające takież same pra­
w o  do życia jak ich szczęśliwsze 
siostrzyce, mające bogatych rodzi­
ców  czy  zamożnych m ężów ? Co 
kry je  s'e pod n iew nnem i słowami, 
iwypęłuiającemi rubryki urzędowe 
— o, jakże często dziś fałsz i k łam ­
stw o. Obłuda, za która  odpowie­
dzialność ponosi — życie.

W arunki obecne w y tw o rzy ły  no­
w y ,  zgoła anormalny tw ór — ta - 
ijemnych m ałżeństw  i fikcyjnych 
rozwodów.

Kobieta, wychodząca zamaż. bie 
, rz e  ślub w jakimś zapadłym  -za­
kątku kraju, w  największe! taiem-

tiicy i obawie, by wieść o tern kom 
promitującem ją w ydarzeń  u nie do 
szła do koła jej znajomych, a prze- 
dcwszystkiem do biura. M ężatka 
zagrożona redukcja przeprowadza 
separacje i żyje nadal spokojnie 
pod jednym dachem (pod pozorem 
braku mieszkania czv  jakimkolwiek 
innym) z meżem, z k tórym  legalne 
żyć jej i re  dozwolono.

M ałżeństwo dla kobiety pracują­
cej stało sie dziś przestępst wem, za 
które spo tyka  ja kara  pozbawienia 
pracy  i chleba.

Absurdalny system oszczędności,

Obrączki ślubnej tiie należy da­
w ać do przekucia, - zmniejszania, 
c zy  powiększania, bo ła tw o  można 
przeżyć dramat, k tóry s ta ł  się u- 
działem niejakiego pana Szczepani­
ka z Grochowa.

Ten pan Szczepanik, Florjan zda­
je się było mu na imię, zauw ażył 
pewnego dnia, że żona mu tak a- 
tyła, iż rozsadza formalnie ślubną 
obrączkę z dukatowego złota, k tó­
rą nosi na serdecznym  paleni

Nie chcąc narażać wiernej tow a­
rz y s z k i  życia na tortury, czu ły  
mąż zaniósł obrączkę do najbliż­
szego zegarmistrza, pana Motla Za­
usznika, z prośbą o powiększenie.

Po  dwu tygodniach, gdy symbol 
małżeńskiego szczęścia był gotów, 
p. Szczepanik przyszedł go w yku­
pić i spostrzegł ze zgrozą, że o- 
brączka jest nietyłko większa, aie 
także zrobiona z zupełnie innego 
złota. Dawna miała szlachetny ko­
lor jasno żółty, obecna jest cze rw o­
na, jak miedziany rondei.

— To nie moja obrączka.
— Co znaczy nie pańska? — od­

rzekł p. Motel.
— No tak, że nie moja, panie 

szanowny. Oddaj pan moje naczy­
nie małżeńskie, bo w  innern razie 
w szystkie zegary  będą lecieć ze 
ścian, jak ulęgałki. Moja żona nie 
przeżyłaby tego, żebyś pan taką 
grandę z obrączką zrobił, a ja że­
bym panu szanownemu chociaż 
wszystkich zębów, jakiem ścien- 
nem  leguratorem nie powybijał. To 
sercowa jest kobieta i jej zdrowie 
bierę- pod uwagie przedew szyst- 
kiem.

Widząc, że p. Szczepanik ma za­
miar wykonać skrupulatnie sw a 
groźbę, przerażony jubiler posłał 
po policję i wraz  z klientem oraz 
obrączka udał się do komisariatu.

Ponieważ p. Szczepanik twierdził 
nadal, że padł ofiarą jubilerskiego 
kantu, p. Zausznika postawiono w 
stan oskarżenia o oszustwo, pole­
gające na zamianie -droższego zło­
ta na tańsze.

W  sądzie grodzkim w ysz ły  na
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wraz z bezipłatnem oprowadzeniem 
po mieście przez specjalnego przewod­

nika, Prospekty ma żądanie.

rozwódki
riie uwzględniający naw et tych mę 
żatek, które są matkami, zmusza do 
szukania d róg  wykrętnych, do za­
k łam ana .

W  tych w arunkach musimy być 
świadkami z roku na rok coraz bar 
dziej zmniejszającej sie iiości mał­
żeństw, a w przyszłości i zniniej- 
szen a urodzin.

Spraw a ta łączy sie ściśle z za­
gadnieniem przyrostu naturalnego 
ludności, k tóre tak żyw o interesuje 
pewne w a rs tw y  naszego soołeczeń 
stwa. S ta tys tyka  daie tylko cyfry,

jaw  szczegóły, które napełniają 
zgrozą i goryczą dusze wszystkich, 
k tórzy kiedykolwiek dawali do 
przeróbki obrączki czy pierścionki.

T w ard y  obowiązek sprawozda w- j 
czy nie pozwala nam jednak o- 
szczędzić im tego ciosu.

Okazało się, że każdy złoty 
przedmiot, oddany do przeróbki, 
jest wrzucany bez eeremonji do ko­
ciołka wraz z kilkoma,czy kilku­
nastoma podobnemi, przetopiony, 
zamieniony w długą sztabkę, z 
której dopiero wycina się żądany 
kształt.

Inaczej się tego nie robi i ina­
czej zrobić tego nie podobna, gdyż 
pojedyńcza sztuka do wszelkich 
przeróbek jest zamała.

Tym  sposobem, całując na rącz­
ce żony ,czy narzeczonej przero­
biony klejnocjk nigdy nie mamy 
pewności, czy nie czulimy się do 
dawnej obrączki dajmy p. Mońka 
Szezebiotki z Otwocka, czy sy ­
gnetu p. Alojzego Piekutoszczaka z 
Targówka. To straszne, ale niema 
na  to rady!

Ponieważ p. Szczepanik nie po­
trafił udowodnić, że p. Zausznik i- 
stotnie zamienił mu złoto, sąd jubi­
lera uniewinnił.

Il/shfflzótnfei o ra h tvcztie

Jak postępować z mlekiem
ID zasadniczych przykazań

1. G o to w ać  m leko w  rondeiku w y ­
łączn ie  do tego  p rzezn aczo n y m . P rz e d  
w lan iem  mleka ronde lek  w y p łu k a ć  
c zy s tą  z im ną wodą.

2. P o  p rzeg o to w an iu  część  m leka  
p rz ez n ac zo n ą  do p rz ec h o w a n ia  w la ć  
do szk lanego  lub p o rce lan o w eg o  na­
czynia,  szczeln ie  p rz y k ry te g o .

3. Mleko ochłodzić  n a ty ch m ias t  p o  
p rzego tow an iu .

4. M leko t r z y m a ć  w m ie jsca  chłod- 
nem, p rz ew ie w n e m ,  sachem .

5. Mleko chron ić  p rzed  ku rzem , z a ­
w ie ra ją c y m  b a k te r ie  i przed  m u ch a ­
mi, k tó re  p rz en o sz ą  zarazk i  chorobo­
tw órcze .  M leko z a ró w n o  su ro w e  jak  
p rz eg o to w a n e  ła tw o  w ch łan ia  ró żn e  
z ap a ch y ,  w o b e c  czego  n a leży  je t r z y ­
m ać  zd a ła  od innych p ro d u k tó w  o sil­
n ym  zapachu ,  a szczególnie  od k a p u ­
sty,  śledzi i t. p.

6. P r z y  z ag rz e w a n iu  p rz e g o to w a n e ­
go m leka n ie -d o p u s z c z a ć  do w rzen ia .

7. Na zs iad łe  m leko  p rz e z n ac za ć  tył 
k o  m leko zupełnie  pew n e j  czys tośc i ;  
jeśli tak iego  nie m am y, to  n a leży  k w a 1 
sić  m leko p rzeg o to w an e ,  d o d a jąc  doń 
śm ie ta n y  lub p osługu jąc  się  z ia rn a ­
mi kelirowermi. M leko  zs iad łe  p rzech o  
w y w a ć  w  ch ło d n em  m ie jscu  n a jw y że j  
1 —  2 dni p rzed  użyciem.

8. M leko d o d a w a ć  do p o t raw  (ka­
szy .  ja rz y n ,  zup) na  k ró tk o  przed  p o ­
daniem, g d y ż  długo g o to w a n e  (dłużej 
niż 5 minut) traci n a  w a r to śc i  o d ż y w ­
czej i s t raw nośo i .

9. N aczyn ie  po m leku k i lkakro tn ie  
w y p łu k a ć  z im ną w odą  d la  usunięcia  
r esz tek  mleka,  potem  u m y ć  w gorące j  
w odzie  z sodą i potoknąć  czy s tą  z im ­
ną w o d ą ;  z o s taw ić  do obeschnięcia  
n aczyn ie  o d w ró co n e  do g ó ry  dnem w 
miejscu wołnem od much.

10. Nie m ieszać  św ieżego  m leka  z 
d aw nie jszem ,  bó to o s ta tn ie  z a w ie r a  
l iczne bak te r ie ,  a d w u k ro tn e  p rz e g o ­
tow an ie  m lek a  czyni je mniej wart- '  
śc iow em  dla n asz eg o  organizmu.

Mafzdrowsasa gim nastoka

G im n as ty k a  na  świeżem pow ie trzu  n.ale ży  do codziennych  za jęć  dz ia tw y  n a  k o -  
lon jach  i o ó lko łon  ł ach  letnich.

przyczyn szukać należy głębiej.

Tragedja
Nie p tzerabia lc ie  k le jn o tów !
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Dodatek humorvstvcznv 
Nareszcie sie zrozumieli

Pew na Niemka, przejeżdżając 
przez mala zapadła wioskę, zacho­
row ała i zatrzym ała sie w oberży, 
a ponieważ w wiosce tei nie było 
lekarza, wysłano po felczera.

Felczer, wszedłszy do pokoju, 
stanął przy łóżku, spojrzał na cho­
ra wzrok em przenikliwym i zapy­
tał: —• Co pani dolega? '

— Pan nie mówić d o  niemiecka?
— Ani słowa nie rozumiem na­

wet.
— To co my bedziem zrobić we 

dwóch? Ja będę mlal mały kłopot 
i pan będzie śmiał sie ze mnie.

— Ależ proszę pani, w naszym 
fachu rzeczy takie zdarzała sie, zre 
sztą snrowadze jąka kobietę do po­
m ocy i sprawę sie załatwi dyskret­
nie.

- -  Pan mnie nie zrozumieć, moja 
stan jest taki, że ja nie chce kobie­
ta, ja chcieć takiego mężczyzna 
jak pan, ja chcieć felczer, coby on 
mnie zrobił, to co mnie teraz po­
trzeba. Mnie boleć jedna rzecz, a-

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.
W oźny sądow y: — Panie sędzio,

‘Oto jest pies, k tó ry  pokąsał poszkodo 
w anego. (P ies zaczyna w arczeć).

Sędzia: — Milcz, dopóki cię nie za- 
(pytają.

SKUTECZNY ŚRODEK.
— W  jaki sposób pan tak szybko 

bćucT  żonę z omdlenia
— Nic nie pom agało, w ięc pocało­

w ałem  służącą, no i zaraz poskutko­
wało.
JAK NALEŻY CZYTAĆ ROMANSE.

— Cesia zaczyna czy tać rom ans 
taw sze  od . środka.

.— D laczego?
— Bo w tedy  może się podw ójnie 

podniecać: raz pytaniem  — jak się ro­
m ans kończy, drugi raz — jak się za­
czyna.

ZAGADKA LOTNICZA.
— Jaką m aszyną można najpew niej 

w  zlecieć do nieba?
— M aszyną... piekielną.

NA CMENTARZU.
— Pow iadam  pani, co za złoty  czło­

w iek był mój nieboszczyk mąż. Jaki 
oszczędny. W e środę trzeba  było  opia 
cić polisę ubezpieczeniow ą, a on iwż 
we w torek umarł...

W KANTORZE.
P racow nik : — Chciałbym  prosić i

p ryncypa ła  o podw yżkę pensji. Jak  
się panu zdaje, czy  iść do niego zanim 
oda się on na obiad?

P roku ren t: — Broń Boże! Czło­
w iek gdy głodny —- jest zły. N apew - 
no panu odmówi.

P racow nik : — R acja. Pójdę do nie­
go gdy w róci z obiadu.

P roku ren t: — Nie rób pan tego głuip 
stw a: sy ty  głodnem u nie w ierzy.

W  TRAMWAJU.
Dama w siada do tram w aju, gdzie 

w szystk ie m iejsca siedzące są zajęte, 
a nikt z m ężczyzn m iejsca jej nie ustę 
puje. Dama „zw raca się tedy do pierw  
szego siedzącego faceta, robiąc ele­
gancko Odpowiedni ruch ręką : — Po­
zwoli pan, że mu ustąpię sw ego miej­
sca...

SOWY.
— Ludzie nazyw ają nas ciemną ho­

łotą i wrogamd św iatła  — rzek ł pu- 
hacz do sowy.

— Głupcy — odparła sow a. — Czy 
nasza w tern w ina, że słońce n ’gdy 

"nie świeci, k iedy m y łatam y?!...

ber ja zapomniała, jak sie ta rzecz 
nazywać.

— To możeby pani pokazała, kie 
dy nazw ać n:e umie.

Jaby pokazała chetnie bardzo, 
ale ja na niej leżeć.

To może pani określi jakoś, a ja 
sie domyśle, jestem przecież dość

Zagalopowała s ię
Służąca: Dziękuje pani bardzo,

że pani była dla mnie tak dobra 
przez czas mojej służby, ale bar­
dzo przepraszam, że musze odejść 
bo wychodzę zamąż.

Pani: Ależ bardzo proszę Ka­
siu, wprawdzie żałuję, że odcho­
dzisz, ale życzę ci szczęścia. Za 
kogo wychodzisz?

Służąca: Za rzemieślnika, p ro­
szę pani.

Pani: O, to bardzo dobrze, bę­
dziemy mogli go popierać. O, za ­
pewniam cię, że będę się starała, 
aby nasz dom, moi w szyscy krew ­
ni i znajomi dostarczali mu jaknaj- 
więcej roboty. A co on robi?

Służąca: Trum ny — proszę pa­
ni.

Monopol

On:
Ona:

Jes teś szam pańską kobietą, ale proszę cię, bądź mi w ierną.
Nie, mój drogi, pow inieneś w iedzieć że na szam pan niem a mono­

polu.

Ildefons Kopytko

; ' N

\

Li

i jego patentowany sposób gotowania herbaty.

sprytny.
— Widzi pan mnie boleć taki in­

teres, co ma każdy chioo. ty łk a ­
ch! op to ma taki wielki, a ia mam 
mala i on mnie swędzić.

Nie rozumiem.
— Żeby chioo tego nie miała, t« 

by na świe-cie ludzi nie być.
— C o ? ! Co tak:ego?
— Pan nie rozumieć? To, co ta 

chłop kładzie w taka rzecz, co się 
nazyw ać ziemia i tak rusza, żebyś 
ona była nręka, bo jak ziemia tw ar 
da, to ani kapusta tre  wyrosnąć, a 
jak nie było by co jeść, to i ludzi 
by nie było. Czy pan jeszcze ni© 
rozumieć?

— A to pewno łooata!
— Tak, tak, tak tylko u mnie bo­

leć nie duża a mala.
— Łopatka?!
Ja, ja, iopatika i mnie potrzeba 

taka gorąca rzecz ze szkła.
— Bańki?
— Ja. ja, tak i ja bede strofa.

U SŁYNNEGO CHIRURGA.

— P anie  doktorze, a  czy ja  tę oipera 
cję zniosę?

— W edług teorii będzie pand ży ła , 
ale gdyby pani przypadkiem  um arła, 

.to  zostanie pani nieśm iertelną w dzie­
j a c h  m edycyny jako osoba k tóra po­
winna by ła  żyć, a jednak um arła.

POW ÓD.
— D laczego płaczesz, moje dziec­

ko?
— Bo tatuś p rzew ieszał obrazy...
— W ięc to jes t powód do płaczu?
— Nie to, ale tatuś rozbił sobie pa­

lec  młotkiem.
— Ach, to ty  w spółczujesz ojcu,.. 

Jesteś w idać bardzo grzeczny  i do­
b ry  chłopiec.

— Ależ nie. Ja  tylko płaczę dlatego, 
że się śm iałem  w tedy i tatuś mnie za 
to obił...

W  CYRKU.
— Co się sta ło?  Któż to  tak rozpacz 

Mwie krzyczy  w bufecie?
— To nic: połykaczow i nożów  sta­

nęła ość w gardle.
ZBRODNIA I KARA.

Pew ien m ularz dał koledze po fa­
chu w tw arz  z pow odu czego poszko­
dow any zask arży ł go do sądu, który  
skazał ,,po!iczkodaw cę“ na karę  20 zł. 
na rzecz jakiegoś tow arzystw a  dobro 
czynnego.

— Panie sędzio — w rzasnął na to 
zniew ażony . — Co to  za n iespraw ie­
dliw y w yrok. C zy ja  dostałem  w gę­
bę, czy  tow arzystw o  dobroczynno-

' śoi?...

ZEGAR.
„C o za leniwe stw orzenie z tego 

człowieka*- cykał zegar. „O to leży &» 
bie i śpi, podczas gdy ja niezm ordo­
w anie i bez ustanku, naw et w nocy...

W  tem  zegar zam ilkł: człow iek za­
pom niał go nakręcić.

SUKA I KURA.
— Pfe! Jaka  to  bezw stydna suka!—■ 

pow iedziała kura. — Zw abiła tuzin ob 
cych psów  i rada że się za nią w łó­
czą.

— W strę tna  t i  bura! — rzek ła  smcz 
ka. — P a trzc ie , względam i jednego 
koguta dzieli s ię  ona z tuzinem, innych 
kur...

Tak ta byw a w życiu.



Międzynarodowe zawody samochodowe w Berlinie. Zawodni­
cy zbliżają się do celu: W pierwszym wozie Varzi (Wioch), 
zdobywca pierwszej nagrody, w drugim CzajikowsikK Poiaik, 

wyst. w barwach franc.), zdobywca drugiej nagrody.

Ogólny widok terenów Avus w Berlinie podczas odbytych tam 
21 b. m. międzynarodowych wyścigów samochodowych.

Małe miurzyniątka, wnukowie bawiąee«o w Londynie emira Kat 
siny są zachwyceni przeje żdżką na specjalnej dziecięcej „ko­

lejce górsfciej“.

Zjazd królowych piękności z pośród których w Madrycie odbę­
dzie się wybór Miss Europy. Na zdjęciu stoją od lewej do pra­
wej: Miss Norwegia, Miss Danja, Miss Aniglja, Miss Rosja, Misa 

Italia i Miss Germania.
Befśiiada pocztów' sztandarowych młodzieży nacionalistycztiei 

aa stadjjcwke berlińskim.

Miasto San Clemente w Kalifornii (Ameryka), nawiedzone zo­
stało- trzęsieniem ziemi podczas którego liczne domy uległy za* 
waleniu. Na zdjęciu w illa'burmistrza, która runęła w  w ytw o­

rzoną rozpadlinę.
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Za wszelka cent- bez względu na przeszkodo...

Wyścig Sowietów z Ameryko
Liczba nowych dróg i samochodów rośnie błyskawicznie

O dgrodzetii „chińskim m urem “- 
Cd naszego w schodniego sasiada, 
p rzyzw yczajen i do niezliczonych 
opow ieści o „k rw aw ych  i bestial­
skich  lochach czereżw ycza jek“ nie 
bardzo  m ożem y zdać sobie sp ra ­
w ę  z tego, że wielki obszar Rosji 
sow ieckiej w  biegu ku cyw ilizacji 
coraz cześciei
w ysu w a sie na jedno z pierwszych  

mieise.
Nie bedziem y teraz zastanaw iać 
s ię  jakim kosztem  pow stają w Z. 
S. R. R. wielkie fabryki, czem u na 
‘leży  p rzypisać fakt, że Rosja jest 
w  te j chw ili bodajże jedynym  k ra ­
jem , w . którym

prawie niema bezrobocia, 
m usim y jednak stw ierdzić, że w So 
.wietach robi się dużo i robi się na 
w ielka skale. W eźm y chociażby 
dla przykładu — ąutomobiiizm. Sa 
m ochód i Rosja — to przecież by­
ły  dw ie sprzeczności. Dzisiaj — 
p ra c e  w kierunku automobilizacji 
Z. S. R. R. posunęły sie zaw rotn ie 
naprzód, chociaż trw aia

zaledwie kilka iat.
P rzed  rew olucja Rosia posiadała 
znikom a ilość sam ochodów  i udo­
skonalonych dróg dla ruchu koło­
w ego. Polne drogi czv t. zw . trak ­
ty  — to było w szystko... W  cąg u  
ostatn ich  kilku lat zostały  urucho­
m ione w  kraju olbrzym ie fabryki 
sam ochodów , co dało możność 
zw iększenia produkcji w łasnych  sa 
m ochodów  w ciągu p :erw szej ,.pla- 
tilet kl“ —

40-krołnie!
W  roku 1928 w ypuszczono z 

ty ch  fabryk  820 sam ochodów , a w 
roku 1932 —■ 30.000 sam ochodów ...

W  roku .1932 park  sam ochodow y 
zaw ie ra ł już 65.000 m aszyn, z c ze ­
go około 50.000 p rzypada na c !ęża 
row e.

R ohrctw o posiada 17.000 m aszyn, 
p rzem ysł 14.000, gospodarstw a ko­
m unalne — 6.000. kooperacje 3.000 
i f. d.

D ługość dróg sam ochodow ych 
w ynosi obecnie

35.000 kilometrów
wob'ec 14,5 tys. klrn. na początku 
p ten v sze i ..p;a tiie tk '“ . w ciągu któ-

H sforja zaoałek
Na podstawie dokumentów istnieją- 

fcych w gminie Fazzano we Włoszech 
ustalono, że pierwszym fabrykantem 
zapałek  był trejaki Samuel Valobra, 
k tórego przodkowie około roku 1500 
p rzybył; do Piemontu . z Hiszpanii.

V aibra w 1829 roku założył w Nea 
polu p ierw szą fab rykę zapałek  w łasne 
go  pom ysłu, a F rancuz L auria i p:e- 
m ontczyk  Ohi.gJiaiio produkow ali za­
pa łk i w 1S31 i 1832 roku. W  papie­
rach z 1S30 roku, pozostaw ionych 
p rzez  Sam uela V alobre znaleziono no­
ta tk i, w skazujące sposób przygo tow a­
n ia  zapałek  ,,do noszenia w kieszeni11.

Marzenie nziecha
Dn 26 b. m. w p rzerw ie koncertu 

Sym fonicznego z Filharm onii W arszaw  
sk ie j w ybitny  pisarz i pedagog, Janusz 
K orczak, w ygłosi felieton p. t. „M arze 
tnie dz iecka11. P re lekcja  ta zobrazuje 
radiosłuchaczom  jeszcze jeden wnikli­
w ie  podpatrzony przez prelegenta za- 
fkątek duszv dziecka

rej na budow ę dróg w ydano 
przeszło 2 miliardy rubli

W arto  zaznaczyć, że budow a dróg 
objęła ca ły  szereg  republik narodo­
w ościow ych. k tóre  nietyliko że tych 
d róg  nigdy przedtem  n 'e  m iały, ale 
w ogóle nie w iedziały  co to jest — 
sam ochód...

Jednocześnie z budow a dróg  i 
produkcja sam ochodów , rozw ija 
się w  Z. S. R. R. szkolnictw o tech­

niczne. 51 szkół technicznych oraz 
11 w ydziałów  robotniczych kształ­
ci 29.000 osób, 60 szkół fabrycz­
nych — 45.000 osób, kursy  k ierow ­
ców  —  20.000 osób. W edług pla­
nów , w  ciągu najbliższych lat zo­
stanie p rzygotow ane do obsługi ru 
chu autom obilowego

135.000 szoferów.
D ruga „piatiletka" przew iduje 

zw iekszem e aufo-parku Sow ietów

conajm niej 10-krotnie. to za, do
700.000 m aszyn, a długość dróg ma 
być pow iększona

do 500.000 kim.
Słow em , jeszcze pare  lat a Sow ie­
ty  w autom obilizacji prześcigną — 
S tany  Zjednoczone, tylko trzeba  
będzie długo czekać  aby  każdy  
robotnik rosyjski w zorem  am ery ­
kańskiego kolegi jeździł w łasnem  
autem...

Oficerowie polskie! marynarki handlowe!
dopominają się o  swe słuszne prawa

Od zw iązku oficerów  m arynark i 
handlow ej w  Gdyni o trzym aliśm y 
odezw ę, k tórą  poniżej zam ieszcza­
my w  bardzo obszernem  streszczę 
n:u.

Poruszone w  odezw ie sp raw y  
nie w ym agają  żadnych kom enta­
rzy.

M łoda nasza m arynarka handlo­
wa w alczy  o słuszne praw a i w 
tern przekonaniu odezw e iei druku 
jem y.

W ysiłek  całej Polski, skoncentrow a­
ny w  Gdyni, s tw orzy ł now ą placów ­
kę p rący  i rozw oju, stw orzy ł port — 
Gdynię i polską m arynarkę  handlową.

Chlubnie rozw ijającej się naszej Flo 
cię handlow ej grozi obecnie zanik. W 
okresie kiedy ruch w  porcie gdyńskim 
w zrasta  i osiągnął w  roku ubiegłym 
im ponującą cyfrę 14 miljonów ton, 
kiedy w zględy polityczne i gospodar­

cze nakazują za w szelką cenę u trzy ­
manie naszej bandery  na morzu, gos­
podarka nie stoi na poziomie.

Niema ładunków  dla nielicznych na­
szych statków , niema pracy dla ofice­
rów, w ychow anków  Państw ow ej Szko 
ły M orskiej, szkoły, na k tórą  P aństw o 
od szeregu lat łoży olbrzymie fundu­
sze. Na. obcych statkach idą nasze 
tow ary  w św iat. P ieniądz z kraju  u- 
oieka, a z takiego stanu rzeczy korzy­
sta  tylko wróg, k tóry  łoży wielomilio­
nowe subsydia na sw oją m arynarkę 
handlow ą, dążąc celow o do zupełnej 
zagłady naszej ojczystej floty.

W  tak ważnej i decydującej chwili 
Zw iązek Oficerów' Polskiej M arynarki 
Handlowej, sto jąc na s traży  żyw ot­
nych interesów ' Państw a, uw aża za ko 
nieczne kontynuow anie zaczętego dzie 
ła na m orzu, dzieła, k tóre w iąże się 
ściśle z zachow aniem  naszej potęgi

Oemonstfecia żon nesrokotnycli
Oomagałf się zasiłków pieniężnych i żywnościowych

W czoraj w  godzinach rannych 
p rzed  urzędem  gm innym  w Bobro 
w nikach, pow . pszczyńskiego ze­
b ra ło  się około 250 kobiet, żon bez 
robotnych, k tó re  dom agały się gło 
śno zasiłków  pieniężnych i ży w ­
nościow ych.

W ezw ana policja rozpędziła de- 
m onstrantki, k tó re  chciały  w targ ­
nąć do  lokalu gminnego.

W czoraj w podobny sposób de­

m onstrow ali pod s ta ro s tw em 'w  Za 
w ierciu bezrobotni, dom agając się 
p racy  i zw iększenia racji żyw noś­
ciowych.

Zastępca starosty  ośw iadczył de 
legacji bezrobotnych, że w nafbliż 
szych dniach pew na ilość robotni­
ków  otrzym a pracę p rz y  obw ało­
w y waniu W is ły ,‘udzielanie zaś za 
sitków  uzależnił od subsydiów  wo 
jew ództw a.

I s p a i  banHycHi na dani Inwalidy
Oprysz&ow spłoszyła mała córecztfa

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ka­
tow icach odpow iadali w czoraj bra 
c ia F ranciszek  i P aw eł O trębow ie, 
oraz ich krew ni P a w e ł i Karol O- 
trębow ie z R adosztow ic, o skarże­
ni o dokonanie zbrojnego napadu 
rabunków 'ego na dom inw alidy wo 
jenegjo S ikory  w R adosztow icach.

N apad ten m iał m iejsce w  nocy 
na 20 m arca b. r., przyczem  w szy 
scy  osikareżni zam askow ani i u- 
zbrojeni w  rew o lw ery , o raz k ara­
biny w targnęli przez stłuczone o- 
kno do w nętrza  domu.

P ie rw sza  obudziła sie żona Si­
kory, k tó ra  staw iła  bandytom  
opór. Dwaj z nich obezw ładnili 
ją, zaś dw aj pozostali w targnęli do 
pokoju Sikory, usiłując w ym usić 
na nim  w ydanie gotówki.

K iedy fen odm ów ił i s taw ił opry 
szikom opór, ci poczęli s :e nad nim 
"nęcać, bijąc go kolbam i

Zbudzona tym czasem  córeczka 
Sikory, na widok uzbrojonych i za 
m askow anych bandytów , w ym knę 
ła  się przez okno na dw ór i w szczę 
ła  alarm , w obec czego bandyci 
zbiegli, pozstaw iaiae na miejscu 
czynu m aski, lamipkę elek tryczną 
i rękaw iczki.

O skarżeni w yparli sie jakiego­
kolw iek udziału w  napadzie, p rze­
słuchani jednak Świadkowie stw ier 
dzili z cała stanow czością, że rze­
c z y  znalezione w mieszkaniu Siko 
ry , stanow  ą w łasność  oskarżo­
nych.

Poniew aż jednak na rozpraw ę 
nie staw ił się Sikora, k tó ry  skut­
kiem  pobicia go przez bandytów  
utracił słuch i dotychczas znajduje 
się pod op:eka lekarska, rozpraw ę 
odroczono do czasu, gdy S ikora 
bedzie m ógł staw ić sie w sadzie.

m ocarstw ow ej.
Najlepszą propagandą dla Polski je s t 

u trzym anie nada! zanikającej obecnie 
bandery  polskiej na m orzach.

O ficerowie P . M. H. w  obyw ateł- 
skiem  zrozum ieniu ciężkiej sy tuacji 
P aństw a sam i poszli na dotkliw ą ob­
niżkę sw ych gaż, by u trzym ać sta tk i 
w. ruchu. O dpow iedzią na to jest hur- 
towne unieruchomianie okrętów.

D otychczas mimo stałego ostrego 
zatargu, którego źródłem  jest nie-przy- 
znaw anie oficerom  m arynark i handlo­
wej praw pracowników um ysłowych, 
nie uregulow ano pozytyw nie kw estii 
p racy  i służby na morzu. Spokój nie­
zbędny dla ofiarnej i tw órczej p racy  
został zakłócony przez w ypow iedzenie 
dotychczasow ej umow y zbiorow ej ze 
strony właściciel: przedsiębiorstw  że­
glugowych.

Niezrozum iafem  jest dla oficerów  m a 
rynark i. handlow ej, że w ielotysięczne 
rzesze pracow ników  um ysłow ych ko­
rzys ta ją  z dobrodziejstw  naszych u- 
staw  socjalnych, natom iast garstkę  
ideow ców  — ludzi morza, k tó rzy  chlu 
bnie i z poświęceniem sto ją  na placów  
ce tak w ażnej dla Rzplitej, spycha się 
do rzędu obyw ateli drugiej kategorji.

( W ziąw szy pod uw agę służbę na mo 
rzu, odbyw ającą się w  stokroć cięż­
szych w arunkach niż na lądzie, służ­
bę, k tóra każe zapomnieć o norm al- 
nem życiu rodzinnem, o odpoczynkach 
nocnych i św iątecznych, dodajm y do 
tego w ysokie kwalifikacje w ym agane 
od oficerów i wielką odpow iedzialność 
za życie ludzkie, Statek i ładunek — 
zroząm ieć łatw o, że prow adzim y słusz 
ną w alkę o spraw iedliw ość.

W  Gdyni, jako mieście portowem , 
winni znaleźć pracę w  urzędach i in­
sty tucjach , d  z pośród oficerów  i m a­
rynarzy , którym  zdrow ie lub inne 
w zględy nie pozw alają na pracę na 
morzu. Tak się dzieje we w szystkich 
innych krajach, gdzie państw o bierze 
w opiekę by t m arynarza.

N aśw ietlając pod w łaściw ym  kątem  
błędną politykę m orską w  dobie obec­
nej Zw iązek O ficerów  Polskiej M ary­
narki Handlow ej odw ołuje się do opi­
nii społeczeństw a. do prasy  i do 
w szystkich -tych, którym  sp raw a po­
siadania naszego na morzu feży na 
sercu.

W  imię przyszłości Polski na morzu, 
w imię rozbudow y naszej F loty i por­
tu w Gdyni żądam y: 1) Uruchomienia 
przyw iązanych okrę tów ; 2) P rzy zn a ­
nia oficerom m arynark i handlow ej pła 
cącym  w szystk ie śwńadczenia pracow  
tiików um ysłow ych rów nież i p raw  
Pracow ników  um ysłow ych: 3) O bsa­
dzania stanow isk w Gdyni, a  zw łasz­
cza w porcie przez ludzi m orza.
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Co przedstawia powyższa ilustracja?
Za trafne odgadnięcie cenna premia

R e p ro d u k c ja  zdjęcia, p rzed s taw ia jące

Monaco - PoIsKa 1:2
W czorajsza gra podw óna p rzy ­

niosła nam utratę jednego punktu, 
bow iem  zespół M oraco w y g ry w a 
gładko w trzech setach  6:3, 6:3, 
6:3, uzyskując jeden punkt.

Polska p ara  nie była zgrana i nie 
rozum iała się wzajem nie, to  też  ca 
ła  jej wielka ofiarność szła na m ar 
ne.

W arunki atm osferyczne nad w y - 
Taz niesprzyjające, bow iem  przez 
całe  popołudnie panow ało dotkli­
w e zimno, połączone od czasu  do 
czasu z deszczem.

Jutro na zakończenie g ra  Hebda 
z Qaioppe i W ittm ań z Landauern. 
Ogólnie spodziew any je s t wynik' 
4:1 na  korzyść Polski.

M IS T R Z O S T W A  R O B O T N IC Z E  P O L ­
SKI W  Z APA ŚNIC TW 1E 1 P O D N O ­

SZENIU C IĘ ŻA R Ó W  
Dnia 3-go c z e r w c a  r. b. o dbędą  się 

w  K a to w icach  w  sali P o w s ta ń c ó w  za ­
w o d y  o m is t rz o s tw o  robotn icze  Polski  
w  z ap aśn ic tw ie  i podnoszen iu   ̂ c ięża ­
ró w  w ed ług  n as tęp u jąc e g o  regu lam inu :

1. Do z a w o d ó w  b ę d ą  dopuszczeni  
z a w o d n ic y  w szy s tk ich  R. K. S. w- P o l­
sce  na leżący ch  do Z. R. S. S„ k tó rz y  
w y k a ż ą  się leg i ty m ac ja  zw iąz k ó w  o- 
ł>o wiązują  ca od 1.10 1933 r. w szy s tk ie  
R. K. S. i w y łep ioną  zn aczk am i sk ła d -  
kowem i.

2. Z aw o d n ic y  k tó r z y  nie p os iada ją  
legitym acji  nie będą  do z a w o d ó w  do­
puszczeni.

3. Z a w o d y  b ę d ą  p r z e p r o w a d z o n e n a  
punk tac ję ,  w ed ług  rek-u lam! nu SA ST.

W a g a  i k la s y  w  jak ich  z a w o d n ic y  
s ta r tu ją  są  ró w n e  w  p o d n o szen iu  c ię ­
ż a r ó w  jak  i w  z a p a sa ch  i s ą  n a s tę p u ­
jąc e :

w ag a  musza  do 53 kg ;  
w a g a  kogucia  do 58 kg ;  
w a g a  p ió rk o w a  do 62 62 kg ;  
w a g a  lekka  do 67,5 kg ;  
waga  ś red n ia  do 75 kg ;  
w a g a  pó łciężka  do 82,5 kg ;  
w a g a  c iężka  ponad  82.5 kg.
4. P u n k ta c ję  z a w o d ó w  do  p o dnosze ­

n ia  c ię ża ró w  uchw ali  -wydział teehnicz  
n y  z p rzeds taw ic ie lam i k lubów  o go ­
dzinie 15-ej bezp o ś red n jo  .przed rozpo­
częciem  zaw o d ó w .

O godzinie  15.30 nas tąp i  o d w ażen ie  
w s zy s tk ic h  Z aw odn ików  o godzinie  17 
n a s tą p i  rozpoczęc ie  zawodów '.

5. Z aw o d n icy  do z a w o d ó w  w  z a p a ­
sach  m uszą  w y s tą p ić  w p rzep iso w y ch  
t ry k o ta ch .  Nie wolno s t a r to w a ć  w  sp o ­
den k ach  sp o r to w y ch .  P o n a d to  z a w o d ­
n icy  m u szą  się p o d d ać  b a d an iu  lekar­
skiemu.

6. C zas  t rw a n ia  walki  zapaśniczej  
t r w a  10 m inu t  bez p r z e r w y .  W a lk a  b ę ­
dz ie  p u n k to w a n o  od jej rozpoczęc ia  a 
p u n k ty  liczone p rz e z  w y z n a c z o n y c h  sę 
ć z :6w.

7. Kluby w in n y  w y s ia ć  do z aw o d ó w  
O m is t rz o s tw o  robotn icze  Polsk i  ty lk o  
ty c h  cz ło n k ó w ,  k tó rzy  uzy sk a li  w z a ­
w o d a ch  o m is t rzo s tw o  w  p o szczegó l­
nych  R. S. K. O, p ie rw sze ,  drugie  : 
t rzec ie  miejsce.

8. Zgłoszenie  z aw o d n ik ó w  musi w p ły  
trać do dnia 28 m aja  1933 .r w łączn ie  
do s e k re ta r ia tu  Śl. R. S. K. O. w  K a to ­
w ic ac h  ttł. D w o rc o w a  11. pokój  10, teł. 
3;>9 (dla W y d z ia łu  Ciężko a t le ty czn eg o ) .

Zgłoszen ia  po ty m  term in ie  nie b ędą  
uwzględn ione.

9. Każdy  b io rący  udział w  k o n k u re n ­
cji zaw odn ik  op łaca  ty tu łem  s ta r to w e ­
go 0.50 g r„  n iezależnie  od tego czy bie 
rze  udzia ł  w  jednej czy  2 k o n k u re n ­
cjach.

10. Z d o b y w c ą  t rzech  p ie rw szy c h  
m ie j s c  w  każdej  k las ie  i konkurencji  
w p isa n e  zos taną  w y c z y n y  do leg i tym a  
cji c z łonkow sk ie j  Z. R. _S. S. w  k ron i­
k ę  .sportowa.

Z aw o d n icy  b io rąc y  udzia ł  w  z a w o ­
dach  o m is t r z o s tw o  robotn icze  Polski  
w  c ieżk o a t le ty ce  p rz y ja źd ż a ją  do Ka­
to w ic  na  w ł a s n y  k o s z t

U w a g a ;  Zespołom  z ap aśn iczy m  któ- 
r e b y  zechcia ły  z m ie rz y ć  się  w  czasie  
Z ie lonych Ś w ią t  z zespołam i zapaśn i-  
czemi Sl. R. S. K. O. chcem y umożli­
w ić  spo tkan ia  p rzy jac ie lsk ie  i z a w a r ­
cie  u m ó w  z w faśc iw em i klubami. Zgło­
szen ia  z podaniem  w a ru n k ó w  n a leży  
sk ie ro w a ć  do  W y d z ia łu  Sekcji  S e k re ­
t a r i a t  Śl. R. S. K. O. a d re s  jak  w yżej .

go w ybuch  m ate r ia łu  eksp lodu jącego ,  
u ż y w an e g o  w górnic tw ie  na  Ś ląsku ,  nie 
jes t  c ze m ś  n a d zw y c z a jn em .  P rzec iw nie  
—  eksp lozje  tak ie  w idu jem y  dość  c zę ­
sto, b adźto  p rz y  ro zsad zan iu  skał.  bąd ź-  
t e i  p rz y  innych robotach, zw iązanych  
z- górn ic twem .

- D o  p ro k u ra to ra  sądu o k rę g o w e g o  
w  S o sn o w cu  w p ły n ę ła  sk a rg a  d y re k ­
cji polskich z a k ła d ó w  p rz em y s łu  c y n ­
k o w e g o  w Będzinie,  przeciw 'ko firmie 
O s k a r  Spiegel,  k tó ry  je s t  r e p re z e n ­
tan te m  z a k ład ó w  ch o rzo w sk ich  na Za­
głębie, o dok o n y w an ie  o szustw .

P o le g a ły  one. na tern, że  firma O s­
k a r  Spiegel  d o s ta rcz a ją c  polskim z a ­
k ład o m  k w a su  s ia rk o w eg o ,  dosta 'reza-

W  głośnej przed rokiem  sp ra ­
w ie skrytobójczego zam achu na 
życie  st.- post. policji Gajdy w  No­
w ej W si — o ezem  w  sw oim  cza­
sie pisaliśm y obszernie — zaszedł 
sensacyjny  zw rot.

U dający obłąkanie podczas roz­
p raw y  sądow ej zabójca ś. o. st. .po 
ste ru  nok w'ego G ajdy — Now ak, 
poddany szczegó łow ej obserw acji, 
p sych iatrycznej zosta ł uznany za 

zupełnie norm alnego. O rzeczenie

Za podan ie  t rafnego  rozw iązan ia  
p ierw sze j  s z a ra d y  fotograficznei,  p r z e d ­
s taw ionej  na ninie.iszem zdjęciu,  p rz e ­
z n acza  nasze  w ydaw nic tw o  dwie cenne 
p rem je  książkowe.

W a r u n e k :  Na leży  podać  miejsce  i
p r z y c z y n ę  wybuchu.

ła k w a s  n ieczys ty ,  pob ie ra jąc  na to ­
m iast  ceny  norm alne.  W  zw iązk u  z 
tern z a k ła d y  c y n k o w e  poniosły  znacz-  '< 
ne s t ra ty .

Jak  w ;adom o O sk a r  Spiegel  prze-,  
b y w a  na wolności za w y s o k ą  kaucją  
Gd czasu  w y k ry c ia  a fery  w Medrze-jow 
skich Z ak ład ach  Górn iczo-H utn iczych ,  
co m ia ło  m ie jsce  jeszcze  w ub ieg łym  
roku. (S.).

to p o tw ie rd z i rów nież ziiany w  
św ięcie naukow ym  prof. U. .1., dr. 
W achhoic, w obec czego sad  okrę­
gow y w  K atow icach w yznaczy ł 
term in ro zp raw y  na dzień 8 czerw  
ca r. b.

Z u-wagi na sam o tło  zbrodni, 
jak  i tow arzyszące  jej okoliczności 
ro zp raw a budzi żyw e aziofereso- 
wa-nie zarów no w śród  połicii jak 
i szerokich  kół publiczności.

W Góry!
W  sezonie letnim  ta tern icy  po­

czynają  sobie o w iele żw aw iej, ani 
żeli w zim ie. O czyw iście, nie m ó­
w im y tutaj o rekordzistach, k tó ­
rych żadna pogoda nie odstraszy  
od spinaczki, ale o czystej w ody 
am atorstw ie, t. zw . niedzieloem  ta  
ternictw ie. W y p raw a w  gó ry  w y ­
m aga wiele spraw ności fizycznej, 
wiele nakładu energii i zimnej krw i. 
Któż z ta tern ików  n ie  pam ięta  mo­
m entu, kiedy w łaśnie udało się zda 
być trudniejsze przejście. Chwila 
w ypoczynku i . papierosa, pap iero­
sa... Ale nie m ożna ----- pow tarzam y 
sobie — nikotyna w rogiem  ta te r­
n ictw a. choć copraw da górale nie­
odstępnie py ta ją  ze sw oich faje­
czek. Skoro jednak nie m ożem y 
zm ierzyć sw ych miejskich serc  z 
góralskiem i, zgódźm y się z w ysna 
ganiami w ysokogórskiej spinaczki. 
Z rezygnujem y z nikotyny, ale nie 
zrezygnujem y z papierosów , bo to 
popsułoby całą przyjem ność. Jak 
to zrobić? B ardzo prosto. Ot, pal­
m y papierosy  odnikotynow ane za­
m iast zw ykłych. P ap ierosy  te  mo­
żem y dostać w  każdym  sklepie. 
Jeżeli niema sprzedaży jakiegoś ga 
tunku, to m ożem y je bez trudu za­
mówić. P ap ierosy  te są odtf&oty- 
now ane chemicznie w  fabrykach 
Polskiego Monooplti .Tytoniowego, 
niema, w ięc m ow y o jakiejś fikcji 
w postaci w atek, filtrów i t  p,

O jeden kłopot mniej.

Za wiwatowanie
pod sąd

P olic ja  w Król. Hucie z a t r z y m a ła
pod za rz u te m  niepokojenia  m ieszk ań ­
c ó w  s t rza łam i 40-letni-ego Alojzego Kin 
k e  (Ks. S k a rg i  4), ro to o tn i te  kopalni 
„ Jacek* .

P r z e p ro w a d z o n a  w  j e g o  mieszfesniu 
re w iz ja  u jaw niła  posiadanie  100, g ra ­
m ów m a te r ia łu  wybuohowe-go- i 30 ka­
p iszonów  k tó re  za ję to  i zw ró co n o  kr> 
palni., skąd  z o s ta ły  skradz ione .  Kinko 
odpowie  p rzed  sąd em  za  k ra d z ież  i za 
zak łócen ie  spokoju  publicznego.

Krainie! motocykla
W czorajszej nocy skradziono z 

z a m k n i ę t e g o  garażu przv  ul. J a ­
giellońskiej w K atow icach m o t o ­
c y k l  m arki „M otosacoche" SL. 
5893, należący do E ryka Glomba.

W  toku dochodzeń m otocykl ten 
p rzedstaw iający  w artość  zgćrą 2 
tysięcy  złotych, znaleziono z a k o ­
pany na wozie przy  ul. Polne i. w  
Katowicach.

Policja jest już na tron 'e  sp raw ­
ców  tej kradzieży.

Zamkniecie wa's?!afó(si
w  Ł a n r u e

Z dirsem w c z o ra j s z y m  unieruchom i#  
no jedną  część  w a r s z ta tó w  w  bucie  
L a u r y  w  Siem ianow icach .  L iczba ro­
botn ików , k tó rzy  utracil i skutkiem  te­
g o  pracę ,  nie je s t  d o tą d  znana.

Gdzie jesteś  F r y d tr f lu ?
Z końcem  kw eitn 'a  r. b. w yda­

lił sie z domu rodzicielskiego w 
Król. Hucie (M ielęckiego 14) 17-le- 
tni F ry d ery k  Schm iedt i odtąd za­
ginął po nim w szelki ślad.

Z rozpaczony ojciec. straciw szy , 
nadzieję na pow ró t syna. k tórego 
posądza o krok sam obójczy, zw ró  
eił się do w ładz z prośba o w szezę 
cie poszukiwań.

Ktoby w ice m iał jakie w iadom o­
ści o miejscu pobytu zaginionego, 
zechce zgłosić o tern policji, wzsrL 
pow iadom ić jego ojca Leopolda 
Schm idta w  Króf. Hucie.

W dmo nędzy i rozpaczy
Jak magistrat katowicki dba o strzeln icę?

Niiepierwszy już raz  z a jm u je m y  s ę 
na tern miejscu zaniedbaniam i na  ja ­
k i e  . .s tać"  n asz  m a g is t r a t  —  jak w ia ­
d o m o  njiepiej s y tu o w a n y  w p a ń s tw ie  
s a m o rzą d  nie.is.ki.

W b r e w  w ie c  w sze lk im  z a sad o m  o 
n ap raw ian iu  ru sz o n y c h  zębem  czasu  
o b iek tó w  miejskich  m ag is t ra t  dopusz 
c za  ie do zupełnej  ru iny ,  co w k o n ­
sekw encj i  poc iąga  za  s.oba k o sz to w n e  
in w es ty c je  albo... zupełną  l ikw idac ję  
d anego  -obiektu.

M o w a  tu o położonej  na  k ra ń c u  p a r  
ku Kościuszki s t rze ln icy .

O zupełnym  b ra k u  z a in te re so w a n ia  
t y m  obiek tem  b ę d ąc y m  własrioś.cią 
gm iny ,  m oże  się  p rz e k o n a ć  k a ż d y  
mieszkaniec .

Zniszczone  i w a la c e  się opa rk an ię -  
n ie .  z m u rsza łe  śc iany  budynku ,  w a lą ­
ce się  s trze ln ice  oto w idom e oznaki 
ty p o w e j  opieki m ag is t rack ie j .

Jeśl i  dodam y, i  g łow a  m ias ta  p. dr. 
Kocur, jes t  k o m en d an tem  Zw. P o w ­
s tań có w  Śląsk ich ,  . p re z esem  Z w iązku  
O ficerów  R e z e rw y ,  p rz ew o d n ic zą cy m  
Komitetu W y c h o w a n ia  F izycznego  i 
innych  jeszcze  orgaiwzacyj pófwojsko-  
wy-ch, to bedz e to  u k o ro n o w an iem  za 
rzutu,  jaki na tern m iejscu  podnosimy.

N iew ątp im y ,  że głos n asz  podziała 
pobudzająco  n.a w spom niane  ju ż  orga  
nizac.ie. oraz  na zasobne  w fundusze 
B r a c tw o  K urkow e,  k tó re  p ode jm ą  u 
g ło w y  m ias ta  odpow iedn ie  kroki,  a b y  
s t rze ln ica  k a to w ic k a  nie. by  ta ruderą ,  
k tó re j  m usie l ibyśm y, się wstydzić .

Na n a p ra w ę  tego ob iek tu  w inny  s ę 
zna leźć  fundusze  z w łaszcza ,  że  da ło ­
by to z a t r u d n i e n i  b e z ro b o tn y m ,  k tó ­
rych  l ic z b a  na  terenie  K a to w ic  jest jorż 
b a rdzo  wielka.

O tem na leża ło b y  p o m y ś leć  póki 
s trze ln ica  nie roz leci  s ę  w kaw ałk i .

Nowa afera GsKara Splegla
Skarżą go z składy przemysłu cynkowego

Z ab ó jcy  st. post. G a jd y
sianą przed sądem
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- m i ł o s c  p r z e s t ę p c y -
— Nie wiesz gdzie? — spać idę!
■— A mnie nie odprowadzisz do domu?
— Ja myślę, że sama trafisz, znasz 

W arszaw ę lepiej, niż ja, bo gdzie tylko 
idziemy, zaraz twoi znajomi cię w itają — 
mówił z ironją w głosie. — Jeżeli nie 
chcesz spotkać jeszcze jakiej „koleżanki11, 
to nie wałęsajm y się po ulicy... Jak chcesz 
m ożesz razem ze mną udać sie do mego 
pokoju...

— Co do „tego", to jeszcze nie. muszę 
się najpierw  przekonać, czy mnie napraw ­
dę kochasz, w tedy dopiero oddam się pa­
nu bez zastrzeżeń...

— W ięc, dobranoc pani — podał jej rę­
kę — idę spać!

— Co, już napraw dę żegna się pan ze 
m ną? W idzę, jak pan mnie kocha, bez 
żadnego żalu porzuca pan moje tow arzy ­
stw o — z drgnieniem w głosie w yszepta­
ła Róża, przytrzym ując go za rękę.

— Dobrze więc, poco mamy się krępo­
wać, mówmy otw arcie, chce pani być mo­
ją, to proszę do niego numeru. Cóżbym 
by ł za m ężczyzna, gdybym  się w yrzekał 
pani jeszcze dzisiejszej nocy? — odezwał 
się po łobuzersku, m ierząc ją okiem znaw ­
cy, taksującego tow ar do nabycia. — Nie 
chciałbym  się mocno zastanawiać- co bę­
dzie dalej, jednak mam nieposkromioną 
Chęć „zam eldowania11 się u pani, tak mnie 
pani oczarowała swojemi błyszczącem i o- 
czami.

—  Ach tak, ja wiem, że panu się tylko 
o to rozchodzi, żeby się u mnie „zam eldo­
w ać11 — nic więcej. A później... nie ze­
chce pan spojrzeć w  moją stronę. — Nie­
m a głupich!

— W ięc ó co właściwie się pani rozcho­
dzi?  Czy mamy stać na ulicy i targow ać 
się? Jak  widzę to pani zanadto droży się 
ze swoją „cnotą11, a ja wcale nie mam 
zam iaru nalegać na ustępstw a. W ięc je­
szcze raz dobranoc. Nie mam wcale ocho­
ty  znaleźć się na nocleg w komisariacie, 
już od paru minut obserwuje mnie „anioł- 
s tró ż11 i kto wie, czy nie przyjdzie mu 
ochota legitym owania mnie, a ia dziękuję 
za taką przyjemność, staram  sie mieć jąk­
ną jmniej do czynienia z kochanym urzę­
dem śledczym, wolę być w domu — za­
kończył szyderczo, chcąc odejść, lecz Ró­
ża jeszcze raz zatrzym ała go, mówiąc:

— W ie pan co? Pójdę z panem, ale pod 
jednym  warunkiem, musi mi pan dać za 
to jaki. prezent. Jeżeli będziemy ze sobą 
żyć- to nic pan na tem nie straci, obda­
rzyw szy sw ą żonę, o ile nie — to nie bę­
dzie pan mógł naśm iewać sie ze mnie 'i 
chwalić się swoim sukcesem przed kole­
gami. Nie chcę uchodzić za taka naiwną 
gęś, k tóra się daje „nabrać11 obietnicą .ży­
cia na wiarę i k tóra w ierzy wszystkiemu, 
co jej się opowiada.

Róża poznała już całą „politykę zło­
dziejską11 względem kobiet jej pokroju. 
G dy ona przyjmuje „frajera11, to robi to 
dla zysku i św iat występku nie potępi jej 
za to, ale gdy ją łączy bezinteresow ny sto­
sunek z przedstawicielem  tego świata, 
wiedząc kim on jest — to w ów czas jest 
pogardzaną między złodziejami i nazyw a­
ną „frajerką11, co dla kobiety lekkich oby­
czajów sprowadza opłakane następstw a, 
czyniąc ją przedmiotem drwin. Róża nie 
miała wcale chęci narażać się na ewentu­

alność otrzymania podobnej nazwy, co u- 
w ażałaby sobie za wielką obelgę, a co by­
łoby przeszkodą w uprawianiu raz obra­
nego procederu. Żyjąc w świecie ludzi 
„podziemnych11, w świecie ludzi nocy, mu­
siała zastosować się do obyczajów, panu­
jących w tej „sferze11 — to było w ytycz­
ną jej postępowania, a zresztą nakazem 
rozsądku i ostrożności. Dlatego też zażą­
dała- by nowy kochanek, będący złodzie­
jem, ofiarował jej ekw iw alent normalnej 
opłaty za korzystanie z jej wdzięków...

— Dobrze — zgodził sie Dawid — dam 
pani ten pierścionek, widzi pani, ma dwa 
karaty  czystej wody. Daję go za jedną „ki- 
m ę“, a potem, jakbyśm y się nie znali. — 
Zdjął pierścionek z palca. — Proszę! Zgo­
da?

— O nie, tak nie chcę. za kogo mnie 
pan ma?! Dlaczego traktuje mnie pan na 
równi z mojemi koleżankami bez żadnej 
ceremonji- z wynagrodzeniem  zgóry? 
Czyż na tyle nie wzbudziłam w Panu u- 
czuoia dla mej osoby, byś pau zechciał 
oszczędzić mi hańby opłacaniem zgóry 
umówionej ceny? — Mówiła to z wyrzu­
tem w głosie, a w duchu myślała: „Jeżeli 
on daje mi już taki brylant — to on jest 
mój. Tylko z m ężczyzną trzeba sie trochę 
podrożyć, inaczej oni nas lekcew ażą11.

Postanow iła udawać, że jego propozy­
cja mo-cno ją uraziła, a w  rzeczy samej 
powzięła zamiar korzystać z niego tak dłu­
go, dopóki będzie posiadał forsę. A więc 
ten prezent miał być wstępem  do zamie­
rzonego opróżnienia kieszeni kochanka.

Kochać ta kobieta nie była zdolna, 
owszem nienawidziła w szystkich męż­
czyzn na świecie za swoją hańbę. Przez 
jednego z synów Adama została w  nik­
czemny sposób uwiedziona, zaufawszy mu 
z całą naiwnością młodej, nieświadomej 
dziew czyny. Zepchnięta na drogę w ystęp­
ku i sprzedajnej miłości zaprzysięgła zem­
stę wszystkim  z powodu niikezemnośoi 
jednego. Gorączkow o szukała ofiary, by 
urzeczyw istnić swe zamierzenia, a zara­
zem w ykorzystać przedtem  swego ko­
chanka, w yciągnąć z niego co sie da.

Kilka miesięcy nędznego życia ulicznej 
dziewczyny, nauczyło ja wiele, wiedziała 
już, jak się przedstaw ia m ęcząca służba na 
rogu, poznała już dobrze te „polowania11 
na „frajerów 11, te nieskończone, uciążliwe 
spacery, te czaty na gości. Byw ało nieraz, 
że nie miała naw et „początku11, musiała 
wracać do domu głodna i zmęczona po­
szukiwaniem „pracy11. Teraz zm ądrzała i 
żyje zawsze z kochankiem, bo talk się le­
piej opłaca — i to ze złodziejem- bo ten, 
jej nie pośle na „róg11, gdyż „złodziejski. 
honor11 nie pozwala mu na to, pozatem, ja­
ko kochanka złodzieja, jest szanowana 
między ludźmi podziemnymi, żaden nie 
śmiał jej napastować, bo talkie są praw a 
wzajemnej lojalności w świecie kryminal­
nym. Dlatego to właśnie Róża zaczepiła 
Dawida i odegrała przed nim komedję mi­
łości, chcąc przykuć go do swei osoby i 
przytrzym ać przy  sobie, dopóki nie zosta­
nie doszczętnie ogołocony.

Dodała też po namyśle:
— Już ją nic nie chcę od Pana, tylko 

miłości — nie na jedną „kim ę11, lecz na 
zawsze. Rób pan ze mną, co się panu po­

doba, teraz już w ierzę panu zupełnie. 
Gdzie pan mieszka — możemy iść.

— Ja mieszkam na Nalewkach w poko­
jach um eblowanych, odparł Dawid — tam 
nie będzie nam zbyt wygodnie, może u pa­
ni byłoby lepiej?

— O nie- ja mieszkam u starych, poboż­
nych ludzi. Tam nie można, ale ja mam do­
brą „melinę111), niech pan zawoła taksów ­
kę — jedziemy na Smoczą.

Za kilka minut wchodzili na czw arte 
piętro, jednego z odrapanych, brudnych 
domów na Smoczej. Róża trzym ała pod. 
ramię Dawida i kierow ała jego krokami, 
po ciemnej klatce schodowej.

— Co tu tak ciemno? Jakaś podejrzana 
„melina11...

— Nie bój się, kochany, o tu, na czw ar- 
tem piętrze, na prawo, w te drzwi.

Róża zapukała. Z w nętrza dał się sły­
szeć cienki, nerw ow y głos kobiecy: Kto 
tam?

— Ja, Różka, otwórz!
Drzwi o tw arły  się i Róża ze sw ym  ko­

chankiem weszła do przedpokoju. Buch­
nął na nich ostry, św idrujący zapach ce­
buli i ciężkie pow ietrze długo miewietrzo- 
nego mieszkania z dominującą wonią zgni­
lizny i wilgoci.

Pow ietrze to stanowiło talki kontrast z 
rzeźkiem, mroźnem powietrzem, którem  
niedawno oddychali na ulicy, że Róża na 
powitanie była zmuszona kichnąć, czem 
zdaw ała się dowodzić, że nie jest jeszcze 
przyzw yczajona w zupełności do wonnych 
zapachów „mellniarskich11.

Pom im o że już blisko dwa lata przeby­
w ała w tym  świecie w ystępku i brudu, 
nie była jeszcze na tyle nieczuła na nie­
znośny zaduch, panujący w mieszkaniu, by 
się nie zdradzić przed „gospodynią11 deli­
katnością swego noska i nie dać znać po 
sobie, jak ciężka atm osfera ich przyw ita­
ła. Znała dobrze tę melinę i jej właściciel­
kę, która lubiła chwalić się, jak czysto i 
porządnie utrzym uje mieszkanie i że tylko 
dla tej „higjeniczności11 śmietanka św iata 
kryminalnego u niej gości, z czego czuła 
się bardzo dumna. Widząc- że Róża złapa­
ła się za nos, mimowolnie, przybrała  dość 
nieprzychylny w yraz tw arzy  i zapytała 
obojętnym tonem:

Co panią sprow adza do mnie tak 
późno? Czem mogę służyć? — je dnem 
okiem spoglądając nieufnie na Dawida, 
taksując jego wygląd, jakby chciała od­
gadnąć do  ̂jakiej kategorji ludzkiej można 
go zaliczyć i jaka jest jego wartość pie­
niężna. i

Gospodyni była kobieta około czterdzie­
stu pięciu lat, ubrana dosyć pretensjonalnie 
i z pewną kokieterią. W idać było, że dba­
ła o swój w ygląd i starała sie komuś po­
dobać. Była w dow ą bezdzietną, straciw ­
szy małżonka na jednej z w ypraw  złodziej­
skich kilka lat temu. Teraz utrzym yw ała 
„melinę11, kóra zamieniała się niekiedy na 
szulernię. Również niejedna zakochana pa­
ra, znajdowała tu miejsce, gdzie mogła so­
bie pofolgować.

*) kryjów ka.

Dalszy ciąg jutro.
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Niemiła przygoda warszawianina
na bruku katowickim

g B « E  OGŁOSZEIffo j
Drobne za słowo 15 gr„ posztt- 

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci mają prawo do jednego ogłosze­
nia miesięcznie — bezpłatnie,

ŻEGIESTÓW  - ZDRÓJ, pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrow ie, sw oboda przy  minimalnym 
w ydatku. Idealny w ypoczynek dla 
pracowników' um ysłow ych. P ierw szo­
rzędna kuchnia. Na maj i czerw iec 
zniżki. Inform acje w  K atow icach, 
tel. 21-06.

RUTYNOWANA POKOJÓW KA po­
szukuje p racy  w hotelu lub pensjona­
cie. Posiada chlubne, długoletnie św ia­
dectw a. Na zadanie złoży kaucje od 
100 do 500 zl. Zgłoszenia do Admini­
stracji N. Czasu pod „Pokojów ka".

SZOFER. MŁODY, -TRZEŹWY, ka­
w aler z dłuższą p rak tyką  przy  samo­
chodach osobowych, posiadający 6-1-et- 
nią praktykę biuro w o-handlow ą, z do­
brem! św iadectw am i poszukuje od za­
raz posady. Łask. pisemne zgłoszenia 
do A dministracji N owego czasu pod 
„Szofer". ________________

SKŁAD SPOŻYWCZY z w ędzarnią 
śledzi z powodu ciioroby w łaścicielki 
od zaraz  do w ynajęcia. P o trzebna go­
tów ka około 2 tys. zł. Zgłoszenia pi­
sem ne do Nowego Czasu w Katowi- 
cach pod „ S k ł a d " . _______________

NOWY DOMEK Z OGRODEM ta­
nio do sprzedania. Kłoduica. Kochlo- 
wicka 41. _____________
IYLKO KILKA DNI w Katowicach. 
Światowej sław y jasnowidząca prze­
powiada przyszłość i przeszłość wpro­
wadzając w zdumienie. Udziela najlep­
szych rad w e wszystkich okoliczno­
ściach życia. Uchroniła szereg osób od 
szkód i spóźnionych żalów. Zapytania 
również listowne przy równoczesnem  
nadesłaniu przekazem 5-ciu zł. Przyj­
muje osobiście rano od 10-ej do 12-ej 
i po południu od I do 8-ej w Katowi­
cach, ul. 3 Maja 17, tylny prawy bocz­
ny dom, drugie piętro, mieszkania 13. 
REPREZENTACJA „Nowego Czasu" 
w  Bielsku poszukuje chłopców do 
sprzedaży i roznoszenia gazet. Zgło- 
s zenla: Kolejowa 11. Bielsko.
WÓZEK lekki 2-kołowy kupię okazyj­
nie za gotówkę. Zgłoszenia do Admi- 
nistracii Nowego Czasu pod „Wózek". 
POSZUKIWANI zdolni akwizytorzy  
dla masowego artykułu na dobrą pro­
w izję. Pierwszeństwo dla rozporzą­
dzających drobną kaucją i wprowa­
dzonych w branży wydawniczej. Zgło­
szenia do Administracji Nowego Cza- 
su_pod .Na prowizję".
KUPIĘ okazyjnie motocykl dobrej 
marki z przyczepką lub bez. Oferty pi- 
sem nejsktedaćj>od_^^
ENCYKLOPEDJĘ „Trzaska Evert Mi­
chalski" okazyjnie kupię. Niewykluczo­
ne jest również kupno encyklopedii 
.Meyera wydanie powojenne. Zgłosze­
nia do Administracji Nowego Czasu w  
Katowicach pod ..Encyklopedia". 
NOWOWYBUDOWANY DOMEK ar- 
terowy z dwupokojowem mieszkaniem, 
kuchnią i dużą spiżarką oraz przyle­
g łe  10 arów (1000 m. kw.) dobrej z ie­
mi natychmiast za 5.000 zł. okazyjnie 
do sprzedania w  Kłodnicy pow. Kato­
w ice przy ul. Kochłowskiej Nr. 27. 
Potrzebna gotówka 3.000 zł.

*'"▼ ▼ T  Ń

Fodaihi i buchalteria
W szelkich informacji w  spraw ach  po­
datkow ych i buobałtery-jnych udziela 
ru tynow any fachowiec, b. naczelnik 

urzędu skarbow ego

JAN SIMINIAK
Katowice, pi. Wolności 9. III p. tel. 25-77 
U waga! Abonentom „N owego C zasu" 
za okazaniem w ażnego kw itu abona­
mentowego porady bezinteresownie.
Zam iejscow ym  listownie za nadesła­
niem  opisu sp raw y  ? z n a czk 3  poczto­

w ego na odpowiedź.

Do renom ow anego hotelu Savoy  w 
K atow icach zjechał onegdaj w  sp ra­
wach handlow ych przedstaw iciel pew  
nego w ydaw nictw a sto łecznego p. T. 
H. Ko-ki, którego spotkała n iezbyt mi­
ła  przygoda.

W róciw szy późnym w ieczorem  do. 
hotelu w stanie „zaw ianym " p. K. po 
czuł dziw ny pociąg do stojącej przed 
hotelem  limuzyny jednego z potenta­
tów  w ielkoprzem ysłow ych i zbliży­
w szy  się do drzw iczek, począł przy  
mich .m anipulować. Nie spodobało się 
to  szoferow i lim uzyny, S tankow i, fctó 
ry  nie znając sie ma form ach -towa­
rzyskich spostponow ał p. K.. tak do t­
kliwie.. iż w pewnej chwili znalazł siię 
on ma ziemi z rozbita buzia i kilkoma 
nad w y ręż o-nym! z abkam i.

Wyścigi Konne 
w Brynowie

Jak się dowiadujem y, w yścigi konne 
na torze w B rynow ie — rozpoczynają 
się 4 czerw ca r. b.

Sezon wiosenny potrw a 8 dni — w 
czasie  od 4 do 29 czerwca.

T o r w yścigow y — już po jednym  ro­
ku bardzo znacznie się poprawił, cały  
zadarniony, zarośn ięty  gęsto traw ą — 
w  obrębie trybun, to ta liza to ra  nawie­
ziono duiżo żużli, błota nie będzie — po 
zatem  T ow arzystw o buduje restaurację  
.Oraz schrony przed deszczem  dla publi­
czności na drugich miejscach.

W obec znacznego popraw ienia się to­
ru, boksy dla koni zostały  już w szyst­
kie zamówione, a konie zjeżdżać będą 
za raz  po zakończeniu wyścigów  kon­
nych w  Poznaniu, t.j. 28 m aja.

C eny biletów wstępu znacznie zniżono 
już od 50 gr.

Za kilka soczystych epitetów  pod 
adresem  szofera, spo tkało  p. K. dodat 
kow o kiifca kopnięć, k tó re  nie p rzy ­
w róciły  warszawiairn-o-wi przytom no­
ści. O fiarą szofersikiej furii zajęli się 
przechodnie oraz p o rtie r hotelow y, 
k tórem u z trudem  tylko udało się od­
prow adzić gościa do numeru.

G ruboskórny szofer, ko rzysta jąc  z 
chw ilow ego zam ieszania da! gaz-u i od 
je cha i.

P on iew aż o w ypadku tym  nie pow,ia 
do-mio-uo policji, byłoby  w ielce w ska- 
zanem , aby  szofer S tanek, zatrudnio­
n y  w  dyreikoii Zj. H ut Król. i Laury  
z,a sw ój nieludzki postępek poniósł za­
służoną karę .

0  KroK od śmierci
O strzeżenia w zbraniające w yskakiw a 

nia z jadącego tram w aju, pociągu czy 
tek autobusy — niezaw sze są  respek­
towane.

Najmniej może stosu ją  się d o  nich 
n iew iasty, w m niem aniu, że i środki lc 
komocji m uszą -mieć dla nich należny 
respekt.

Tym czasem  dzieje się inaczej.
W czoraj np. jadąca tram w ajem  nr. 

301 z Bogucic do Król. H uty mieszkań 
ka Katowic, pani Agnieszka Rusecka 
(W ęglana 2), w yskakując przed przy­
stankiem  tram w ajow ym  p rzy  uJ. Dąb 
rowiskiego w  Król. Hucie, omal że nie 
przypłaciła tego życiem . P rz y  niefor- 
tunem w ysiadaniu z biegnącego elek­
trowozu upadła ona na brak. przyczem  
odniosła obrażenia -tak ciężkie, że w  
stanie nieprzytom nym  przewieziono ją 
do  szpitala miejskiego w Król. Hucie, 
gdzie pozostała na kuracji.

BEZ PASZPORTÓW
Z A G R A N I C Z N Y C H  I W I Z  

LE TNIE  W Y C I E C Z K I

d0 M O R S K I E
Anglji, Szkocji, Irlandji, Francji, Belgji, 
Holandji, Donji, Norwegji i Szwecji 

w J ip c u  i s i e rp n iu  1933 roku .  
C E N Y  BILETÓW O D  100 ZŁ 

Informacje i sprzedaż biletów w biurach
U N  J! G D W I  A - A M E R Y K A

w Warszawie-Marszałkowska 116 
w G d y n i  -  ul. W a s z y n g t o n a  
we L w o w i e - u l .  N a  B ło n ie  2 
w K r a k o w i e -  ul. L u b i c z  3 
w Rzeszowie-ul. Grottgera 1004 

oraz w biurach podróży.

PRACUJESZ N A  LĄDZIE  
ODPOCZYWAJ N A  M O R Z U ]

Repertuar
T e a tr u  P o l s k i e g o

C zw artek  25.5: ..Egipska pszenica’4
g. 20. 1

P iątek  26.5: „P rzeklęte sreb ro" (dl'4 
Zjazdu) „Pań  Domu") g. 19.

Sobota 27.5: „Przekupka w arszaw * 
ska“ (dla szkól) g. łó.

Sobota 27.5 „Fraulei-n doctor" g. 29* 
PRZEDSTAW IENIE Z OKAZJI , 

ZJAZDU „PAN DOMU"
Jutro, w piątek 26 b. m. o godz. 19-eJ 

u roczyste przedstaw ienie z okazji ogoN* 
no-po-lskiego zjazdu „Pań Domu" n-al 
T argach Katowickich. O degrana zosta-* 
nie znakom ita sztuka Z. Kossak-SzczuG 
kiej „Przeklęte srebro". B ilety po ce-* 
na-ch zniżonych sprzedaje kasa tea tru . > 

PRZEDSTAW IENIE SZKOLNE j 
„PRZEKUPKA W ARSZAW SKA" T 

W  sobotę, 27 b. m. o godz. 16-e|> 
przedstaw ienie dla m łodzieży szko łnej 
„Przekupka w arszaw ska". B ilety  do nat 
bycia u p. prof. H ruczoska. giron. m a -  
tem .-przyrodnicze w Katowicach (ul. J® 
giellońska).

KONCERT SYMFONICZNY 
POD NIEBEM 

W  czw artek, 25 b. nr. o godz. 15.30^ 
odbędzie się w Kochlowicach w o>gro-» 
dzie „R adoszow ym " koncert sym fom c$ 
ny S tow arzyszenia M uzycznego w W ie! 
kich Hajduk. P rogram  pierwszorzędny! 
w ykona orkiestra, sk ładająca się z 40 
muzyków.

RAD JO
KATOWICE. C zw artek 26 n ia js  

1933 r.
10.30: Nabożeństwo z kościoła N. Mfi, 

P . w W ielkich P iekarach na Ś ląsk a . 
11.57: Sygnał czasu  i hejnał z Krako-* 
wa. 12.10: K om unikat m eteorologiczny.. 
12.15: Poranek sym foniczny z F i& ar*  
monji W arszaw skiej, w przerw ie od1* 
czy t. 14.00: „U dział Państw ow ego B art 
ku Rolnego w rządow ej akcji pomocy] 
dla ro teictw ą" — wygł. prezes Pań-* 
stwow ego Banku Rolnego wdeemink* 
s te r K azimierz Stamirows-ki. 14.20a 
P olska m uzyka popularna z Krakowa* 
14.40: Koncert Chóru Związku Strzelę® 
kiego z A ndrychowa. 15.20: P o lska mis* 
zyka popularna. 16.00: P rog ram  dla)
dzieci: Pogaw ędka p, t. „M rówki" 3
„Zagadki i szarady". 16.25: P ieśni mai 
jowe z W ieży M ariackiej w K rakow ie. 
16.45: „Pie* i dziecko". 17.00: R ecita l 
skrzypcow y Ireny Dubiskiej. 18.003 
T ransm isja z M iędzynarodow ych Za-* 
wodów Lotniczych w W arszaw ie w o-* 
becności Pana P rezyden ta  Rzeczy pis-* 
po! it ej. 19.00: Felieton sportow y.
19.15: Rozmaitości. 19.20: Kc-tnunikaty] 
harcerskie. 19.25: Słuchow isko: „Nie-*
dźw iedź" pg Czechowa. 20.fr0: K oncert 
w ieczorny. 20.55: T ransm isja z Tury-* 
nu opery  Bełliniego „P ury tan ie". W! 
ł-ej przerw ie W iadom ości sportow e, 
W  Ii-ej przerw ie — kom unikaty spor-* 
to we. 23.55: Komunikat m eteorolog, i

Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, p l i s o w n i a  
i zakład czyszczenia dywanów

J O Z E F  R O T T E R
B I E L S K O  -  B I A Ł A

zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach p r z y s t ę p n y c h

Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju
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M m  CMRIST1K

— K rew  ojca ciąży na twojej głowie! 
T y . je s te ś  za nią moralnie odpowiedzialny. 
Z lekcew ażyłeś go, nie zaufałeś mu w spra­
wie tej dziewczyny, a przez okrutne po­
rzucenie innej, spow odow ałeś  jego śmierć. 
Opuść ten dom! Od jutra rozpocznę należ­
ne kroki, aby  pozbawić cle na zawsze ma­
jątku twego ojca. Nie o trzym asz z niego 
ani grosza. Idź i radź sobie sam, przy po­
m ocy tej, k tóra  jest córką kobiety, będącej 
najzaciętszym wrogiem twego ojca!

Zwolna, z trudem panii Rent wróciła na 
górę do swej sypialni.

Pozosta liśm y w szyscy  w tormalnem 
osłupieniu, nie byliśmy bowiem przygoto­
wani na nic podobnego.

Janek  osłabiony poprzedniemi przejścia­
mi, zachwiał się. Podbiegliśmy do niego 
obaj i podtrzymali.

— Jest zupełnie w yczerpany, rzekł 
Puaro  do panny M arty, — gdzie mogli­
by śm y  go, umieścić?

— Ależ u nas! W  willi M ałgorzata. Ja  
i mama zajmiemy się nim z największą 
troskliwością. Mój biedny Janek!

Przeprow adziliśm y więc młodego chłop­
ca do ich domu. Tarn padł bezw ładnie na 
fotel.

Puaro  dotknął jego g łow y i zbadał puls.
— Ma gorączkę. Teraz przyszła  naresz­

cie reakcja. W  dodatku jeszcze ten 
wstrząs! Trzeba go położyć do łóżka. My 
z kapitanem udam y się po lekarza.

Lekarz  nadszedł wkrótce.
Po  zbadaniu chorego, oświadczył, że za­

chodzi tu wypadek zw ykłego  w yczerpa­
nia nerwowego. P r z y  zupełnym spokoju, 
m iody  człowiek mógł następnego rana 
być zdrów. G dyby jednak go niepokojono, 
można było obawiać się zapalenia mózgu.

Byłoby bardzo pożądane, aby  ktoś czu­
wał nad nim przez cała noc.

Zrobiw szy  wszystko, czego w ym agał 
obowiązek, pozostawiliśmy chłopca pod 
czułą opieką panny M arty  i jej matki i 
skierow aliśm y się do miasta.

Byliśmy bardzo głodni, gdyż zw ykła  
godzina naszego posiłku minęła już od 
dawna.

Zaspokoiliśmy nasz ape ty t w pierwszej 
napotkanej restauracji, każąc sobie podać 
skrom ny obiad.

— A teraz musimy znaleźć jakieś locum 
na noc, — rzekł mój przyjaciel, k iedy koń­
czyliśmy pić czarną kaw ę. — Coby też pan 
powiedział, kapitanie, gdybyśm y tak uda­
li się do naszego starego „Hotelu K uracyj­
nego11!5

Poszliśmy tam, nie zwlekając. •
Dano nam dwa ładne pokoje z widokiem 

Pa morze.
G dyśm y  to /aż załatwili, Puaro  zwrócił 
się naraz do portjepa z dziwnem py tan iem 1 

Czy panna Robinson, Angielka, przy­
by ła  już?

— Tak. proszę pana, jest w m ałym  sa­
loniku.

—  Ach!
—- Puaro, krzyknąłem, ledwie mogąc

nadążyć  za nim w korytarzu . — Co zna­
czy  znowu u djabła, ta panna Robinson?

' uaro rzucił mi dobroduszne spojrze­
nie.

Znaczy, że robię przygotow ania do

pańskiego ślubu, kapitanie,
— Ale... co to...

Ba, mruknął Puaro , dając mi po 
przyjacielsku sójkę w bok, — myśli pan, że 
mam ochotę, aby nazwisko Duven oblecia­
ło  zaraz całe M aran?

Był to rzeczywiście „Kopciuszek", któ­
ry wybieg? na nasze spotkanie. C hw yci­
łem jej ręce w swoje. Oczy moje powie­
działy jej resztę.

P uaro  zakaszlał lekko.
— Moje dzieci, — powiedział, — nie 

m am y teraz czasu na sentym enty . Musimy 
zabierać się do pracy. Gzy zrobiła pani to,
0 co ją prosiłem ?

Zamiast odpowiedzi, wyjęła  ze swej to­
rebki jakiś zawinięty w papier przedmiot
1 podała go detektyw ow i. Ten rozwinął 
papier, a ja zadrżałem: był to sztylet, któ­
ry, jak mówiła, wrzuciła do morzą.

To dziwne, jak kobietom trudno rozstać 
się z jakiemikol\pck dokumentami, choćby 
były nie wiem jak kompromitujące.

— Bardzo dobrze, moje dziecko, — po­
wiedział Puaro. — Jestem z pani zadowo­
lony, A teraz, niech pani pójdzie trochę od­
począć. My z kapitanem m am y coś do ro­
boty. Zobaczy go pani jutro.

— Dokąd panowie idziecie? — powie­
dział trwożnie.

— Dowie się pani o wszystlkiem jutro.
— Ja z wami pójdę!
— Ależ proszę pani...
— Mówię panu, że chce iść koniecznie! 
Puaro  zrozumiał, że dalsza dyskusja na

nic się tu nie przyda. Ustąpił więc.
—_ No dobrze, niech więc pani idzie. Ale 

to nie będzie zbyt przyjemne. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a nie nastą­
pi nic ciekawego.

Nie odpowiedziała.
_ W  dwadzieścia minut później udaliśmy 

się w drogę. P u aro  szedł na czele, kieru­
jąc się ku willi Genowefa.

Kiedy zbliżyliśmy się do willi pani Da­
brel za trzym ał się.

— W olałbym się przekonać, czy Janek 
Rent ma się dobrze, — powiedział. Niech 
pan pójdzie ze mną. kapitanie. Pani będzie 
łaskaw a poczekać na nas. panna Dabrel, 
widząc panią, mogłaby jej powiedzieć coś 
przykrego.

O tw orzyliśm y furtkę i przez ogród skie­
rowaliśmy się do wejścia. Kiedy okrąża­
liśmy dom, zwróciłem uw agę mego przy­
jaciela na okno pierwszego piętra. Na ó- 
puszezonej zasłonie rysow ał się wyraźnie 
profil panny Marty.

— Ach! — powiedział Puaro. — Tam 
prawdopodobnie, znajdziemy Janka Renta.

Drzwi o tw orzyła  nam pani Dabrel. 
Powiedziała nam. że Janek bv? wciąż 

w tym sam ym  mniej więcej stanie. Zapy­
tała, czy chcemy go zobaczyć?

Kiedy wyraziliśmy naszą zgodę, zapro­
wadziła nas do pokoju na pierwszem pię­
trze.

P rzy  stole w świetle lampy, siedziała 
panna Marta. Na nasz widok, podniosła 
paiec do ust.

Janek spał niespokojnie.
— Czy lekarz przyjdzie ieszcze dzisiaj?

— zapytał szeptem Puaro.
. —- Czeka naszego wezwania. Dobrze,

JtttONAtVVKNt miesięcznie w administracji wzg, za7nansc'nvy' zl. a.5o" "zagranicą zl Łotr

p o w i g s e

że Janek śpi. Mama dała mu ziółka do 
picia.

Kiedy wychodziliśmy, siadła znowu z 
robótką przy wezgłowiu Janka. Pani Da­
brel to w arzy szy ła  nam aż do drzwi.

Odkąd znałem jej historię, przyglądałem  
się tej kobiecie z wielką ciekawością. B y­
ła bardzo spokojna, na w argach jej widniał 
zawsze ten sam tajemniczy uśmieszek.

Naraz poczułem, że ta kobieta napełnia 
mnie lękiem, jak można lękać się pięknej, 
jadowitej żmiji.

— Mam nadzieję, że nie przeszkodziliś­
my pani — powiedział P u aro  uprzejmie, 
kiedy otwierała przed nami drzwi.

— O. ma się rozumieć! — odparła.
Ale — rzekł naraz detektyw , jakby

uderzony jakąś myślą. — P an  S toner nte 
przybył dzisiaj do Maran, p raw da?

— Nic o tern nie wiem.
— Nie widział się w takim razie z pa­

nią Rent?
— Skądże mogę o tem wiedzieć, proszę 

pana?
— P raw d a  — powiedział Puaro. — My­

ślałem poprostu, że mogła go pani wi­
dzieć przechodzącego. To wszystko. Do­
widzenia pani.

Spotkaliśmy się z Kopciuszkiem i skie­
rowaliśm y szybko ku willi Genowefa. 
Puaro rzucił jeszcze okiem na oświetlone 
okno i na profil, pochylonej nad robotą 
Marty.

— W  każdym  razie jest dobrze strzeżo­
ny — mruknął.

Kiedy przybyliśmy do willi Genowefa, 
Puaro  obrał sobie za punkt obserw acyjny  
grupę drzew, rosnących na lewo od wej­
ścia, skąd będąc samemu ukry tym , można 
było widzieć doskonale wszystko, co 
działo się w okolicy domu.

Willa była pogrążona w zupełne; ciem­
ności. Zapewne w szyscy  już spai . Znaj­
dowaliśmy się prawie tuż pod oknem sy­
pialni pani Rent. Okno tego pokoju było 
otwarte.

— Na pom oc!'
W oknie po prawej stronie od wejścia, 

na pierwszem piętrze, zabłysło, światło.
Kiedy patrzyliśm y na nie. dostrzegliśmy 

naraz na zasłonie cień dwuch walczących 
ze sobą postaci.

Do stu t' sięcy diabłów! — w y ­
krzykną? naraz Puaro , — Rzucił się do 
drzwi i walił-w me z całych sił pięściami.

Potem podbieg? do rosnącego pod ok­
nem drzew a i zaczął się na nie w drapy­
wać ze zręcznością kota.

Poszedłem w jego ślady, on tymczasem 
skoczył w o tw arte  okno.

Kiedy rzuciłem spojrzenie przez ramię, 
zobaczyłem moją Dulci, sięgająca już. na- - 
steonej za mną gałęzi.

Puaro  podbieg? do drzwi pustego poko­
ju i zaczął bić w nie pięściami.,

— Zamknięte z wew nątrz! — zgrzyt­
nął. — Trzeba mieć trochę czasu, żeby je 
wyłamać.

Krzyki „na pomoc" s taw a ły  się coraz 
słabsze.

Nacisnęliśmy obaj z eałei siły na drzwi. 
Od strony okna dobiegł nas spokojny 

i poważny głos Kopciuszka.
(Dalszy ciąg jutro).


